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Stan rzeczy w Rosyi.
Moskiewski zjazd delegatów LŻsmskioh i 

niiejskiob zakończył swe obrady przyjęciem 
ogólnej rezoluoyi, ułożonej wspólnie przeu stron­
nictwa umiarkowane i demokraty orne. Ta ko- 
alioya od wróciła się od grupy reakcyorlstów, 
którzy w liozbie dwunastu zalecili nohwal 
zaufanie w ogóle rząuowr, nie wym er ejąo, ja ­
kiemu m anowioie Rezoluoya większotoi umiar­
kowano demok-atyoznei, liczącej 168 głosów 
wyraża przedew szystkiom zaufanie nie r.tądo- 
wi, leoz hi- Wittemu w przypuszczeniu, żę on 
bidzie usilnie dążył do wykonania manifestu z 
30-go października. Jest to więo zaufanie we.- 
runk we, które z pewnością znacznie wzmocni 
stanowisko p Wittego, a to tembardziej, że 
jedoooześnie takie same uchwały zapadły na 
posiedzeniach prawie wszystkich ziemstw i by­
ły telegrahoznie przesłane do Petersbur­
ga. W  punkcie drugim rezoluoyi powiedzia­
no, że Królestwo Polskie powinno otrzymać 
autonomię, lecz rie  od rządu, jeno od dumy 
państwowej a rząi musi tylko nieLwlooznin 
znieść w mem stan wojenny i przywróoió 
wszystkie prawa 'ęzykowi polskiemu. Opór re- 
akoyouistów przeciw ternu postanowieniu w y­
wołał jeszoze rcz krótką, leoz żwawą rozprawę, 
w kló-ej silnie zabrzmiały tony antigermań- 
skie Reizoyoni-da Guozkow, który do nieda­
wna był prawą ręką mmistra Bułygina, a 
przybył na, zjazd )ako delegat ziemstw.- peters­
burskiego, gdzie wszystkiem trzęzie reakoyoni- 
sca hr. Buorynski, rzekł, ie  „wedle uporczywie 
krążącej pogłoski, rząd nremieohi notą zawia­
domił rząct rosyjsk i i  będzie musiał wojskiem 
aa.iąó Królestwo Polskis, jeżeli ono otrzyma 
autonomię". W  ten sposób po raz drugi wspo­
mniane na. tjeżdaie o Nieu.oaoh, jako o pań­
stwie, które poważa się nrięszaó do wewnętrz- 
nyoh spraw rosyjskich, albowiem orzedtem już 
mówiono na zjeżdzie o cem, że warszawski je - 
neralny gubernator SkLiłon rzekł do deputaoyi, 
przybyłej pod kierunkiem x. prałata Chelmi- 
okiego, ze wojska niemieokie mogą wkroczyć, 
Wprawdzie nikt na zjeżdzie nie uwierzył, 
aby z Bsrlina poważono się wystosować taką 
notę do Petersburga, leoz skoro o takiej 
„pogłosce" wspomniał niedtwny dygn.tar* 
rządowy, zwolennik upadająoigo systemu, 
przeto się domyślono, że istotnie „drut 
berliński" stara się przeszkodzić zgodnie polsko- 
rosyjskiej. a ozynowniotwo gra na tym drucie, 
rozpowszecLuia pogłoski o moziiwoioi pruskie­
go najazdu i tern usiłnjs nastraszyć Ro*yan. 
Na zjeZdzie ogromna w :ększoió zanrzaia gnie­
wem, a był on tem większy, że już przedtem 
zrozum ano, iż zatrzymanie despotyzmu w Pol­
sce, a więc i ciągłego w niej wzburzenia, po­
trzebne jest ozynowniotwu po to, aby w sto­
sownej chwili mogło zaatakować konstytucyjne 
swobody w Rusyi. Historyk Kokoszkin przypo­
mniał słowa mowy tronowej Aleksandra I, wy­
głoszonej w Wnrszawie w r. 1818-ym : „Połą- 
ozenie na jednej skroni dwóon koron: samo­
władnej i komtyruoy jnej fest jednem z tyoh 
nienaturalnych zjawisk polityoinyob, które dłu­
go istnieć nie mogą i kończą się burzami". 
Rychło potem burza usunęła konstytuoyjrr k o ­
ronę p dską, w przyszłośoi zań zmiotłaby rosyi- 
ską. Dlatego rzekł p. Kokoszkin : „Bez autonc- 
m.i możemy utrzymać spokój w K/ólestwie ty l­
ko bagnetami, a to byłoby ogubą dla rosyj­
skiej wolnońoi, przeto szczery patryota Rosya- 
nin musi domagać się autonomii w Polsce". 
Książe Dnlhoruki rzekł: „Słyszeliśmy tu, że 
Polaoy są separatystami, nie choą rnać Roeyi 

Rosyan. Rzeczywiście, cni nas nie mogą :o- 
ohaó! Ale my chcemy zasłuzyó na ich miłość

i to nam się ida, a wtedy, w przyszłej fodera- 
oyl słowiaż ikiei, rola Polski będzie zbawienna i 
wielka". By ły  w Królestwie Polakiem urzędnik, 
który uoiftkł z tego — i»k się sam wyrazi! — 
„piekła", p. Szozepkin rzekł: „Niech spróbują 
Niemoy w i roozyó do Królestwa : wsaysoy jak 
jeden mąż staniem y! Ale oni nie zrobi * takiej 
próby, bo mfyąc uosyó sooyalnyoh demokratów, 
wiedzą, że nie pójdzie im gładko rola żandar- 
mc, wysłanego ula stłumienia wolnońoi!" Pi- 
sats Kotlarewski; zauważył, że „naturalnie, 
Niemoy się boją zgody między Słowianami, cle 
ti zgo .a  zbliży Rosye do Prancyi i Anglii, 
niezgoda zaś w yjd"i« tylko na korzyść Niem- 
oów. Nic autonomia królestwa rozozłonkuie 
Rosyę, ale grori tem uostawa sąsiada, który 
podobno się mobilizuje". W ówczas zawołał p. 
Koc .karew: „Niech jeno Niemoy przekroczą 
nacrą granicę, a my im przypomniemy Grhn- 
wald!" — aś u. Serak z Czernihowa dodał, 
ie  trzeba dążyć nietylko ao autom mii w Kró- 
lbstwie Polakiem, leoz także na Litwie, Kau 
kazie, Ukrainie i :rc,u Na.dbaltyclr-m.

Po tej krótkiej rozprawie przyj to wspo­
mnianą wyżej rezoluoyę. Osobna deputacya 
zawiozła ją  p. Wittemu. Z  tak silnie obja­
wioną wolą p rzed staw ia li rosyjsl n go narodu 
on naturalnie musi się liczyć, bo ona nie jest 
ohwilową, praefrwała już wszystkie irtrygi 
ozy no wni ot we. W ięc też właśnie donoszą z 
Petersburga, że p. W itte zaprosił do siebie 
na rozmowę p. dtanibława Libickiego, które­
go jenerał bkałłon wysłał by z W arszawy 

o Arohangielska, leoz p. W itte uwolnił go 
i wezwał lo Petersburga. W  rozmowie z i m  
zapewnił p. W itte, że Królestwo stODniowo 
otrzyma bardzo szerokie reformy, więo prosi, 
aby mu nfano i dano mu czas do praoy. 
W rozmowie potrąoono o żydów, P. Libioki 
rzekł, że daremnieby lioaono na antagonizm 
m ęd zy  śydam. a katolikami w Polsce. 
Ż y li oni zawsze w zgodzie i nigdy się ni» 
odosubniali. Tylko napływowi żydn i, wyda­
leni z R osj i za panom ania Aleksandra III, 
są obey krajowi, pol.oy z*ź są Polakami.

Tak sprawa samorządu w Królestwie stoi 
dziś pomyślnie.

Leoz niepomyślny jest st« o ogólny w 
państw* e. Zbuntowała się prawie cała flota 
morza Czarnego i niemal cała załoga Seba- 
stopola. W e Władywostoku wznowiły się żoł­
nierskie rozruchy. A le te wypadki, kompro- 
mitnjąo nilitarną organizaoyę, nie podkopują 
państwa, me przeszkadza,^ jego zrsrormowa- 
niu, o» szem, osłabiają wpływy reakcyjnej ka- 
marylli. Natomiast nijbenpieczne są ala dą­
żności konintytucj jnyoh oorai większe rozru­
chy ohłepskie, częste już nawet w Kurlandyi, 
nawet na ‘'.znudzi, gdr e kaoap., osiedleni ie- 
szoze za Katarzyny II, zaozęli napadać na 
dwory- Niebezpieczne est hasło wydane przez 
zjazd chłopski, który teraz się odbył w Mo­
skwie, a uchwalił nie dawać rekruta, albo­
wiem stałe wojsko pc v inno b3 ó zastąpione na­
rodową milioyą. Robotnioy, usposobieni so- 
oyalistyoznie, wnet pochwycili to hasło i pro- 
pagan .ą  nowego strejku, który już się gd»iie- 
n egdzie zaozyna, zami sają przeforsować je­
go urzeozywistnienie. W rescoie niebezpieczne 
jest to, że Pinlandya, której oar uwróoił 
wszystkie prawa, zapragnęła ]• z rb szp iocjjó  
przez stworzenie własnej armii i już przy­
stąpiła do jej organizacyi. Złożyła tedy nuł 
ki tak zwanej „Czerwonej gwardyi" — czer­
wonej ilatego, że rewolucyjnej — i nieja­
kiego K ocka zamianowała „ieneralnym kapi­
tanem" tej narodowe’ armii. Takie postępo­
wanie Finlandyi może przejtraszyó i odstrę- 
ozyó od dążności do samorządu newot tyoh

Rosyan, którzy gorąco pri-emawiaią za na­
daniem szerokiej autonomii krajom bisto- 
ryozn ym , zm ąranym politycznie z losam 
Rosyi.

Mowa tronowa Wilhelma II.
T7 sali Białej zamkt. królewskiego, w przy- 

tomnośoi cesarzowej i członków całej dynastyi, 
jeneiralioyi, dyplomaci ■ otworzył cesarz W il- 

elm barduo uroczy śoie parlament niemiecki 
mową niepospolicie długą, w której powiedział 
między innemi, że stosunki polityczne Niemieo 
są £ wszyztkiemi paź,i'wami prawidłowe, a 
z niekUJ,remi dobre i pruyjaoielskie. Ten podz al 
stosunków na tylko pi^w ałow* i na dobre., 
przyjaoi. Iskie sprawił w Niemczech wrażenie. 
Z  kim jedne, a z kim drugie? To niezbyteozue 
pytanie, albowiem wedle utartegr zwyozaju, 
prawidłowemi nazywają się zawsze te stosunki, 
które nie są WDjennemi. Z  k.mże więo są zale­
dwie takie, ze me wojenne ? I  to do takiego 
stopnia, że cesarz podniesionym głosem rzeki 
dalej, iż jest jegc świętym obowiązkiem zape­
wnić Niemocm pokój, zgodny 2 honorem na­
rodu i z prawem do rozazerrania pola, na któ- 
rem może się rozb ijać aiem.eoka praca nie­
miecka pilność, ku czemu też ma posłużyć po- 
sf nowione już przez rząd powiększenie floty. 
Oczywiście, dobre i przyjacielskie stojunk1 są 
z temi mocarstwami, o ttóryoh cesarz W ilhelm 
osobno wspomniał, prawidłowe — z innemi 
Wspomniał o .zaprzyjaźnionym sąsiedzie rosyj­
skim", któremu aerdeoznie żyozył, aby mu się 
powiodły praoe nad reorganizacyą państwa; 
wspomniał o trudność ioh, jakie nastręczała 
sprawa marokkańska, lecz zaraz dodał, że zdo 
łi no je ujunąó w sposób godny i korzystny 
dla Niemieo przy pełnem szczerosc. a lojalnem 
postępowaniu F raneyi; wspomniał serdeoznie 
o Stenach Ziednoozonyoh, o Norwegii, uprzej­
mie powitał Japonię j*ko newe wielkie moorr- 
siwo, podniósł znaczenie trój przy mierzą, ozego 
zazwyozaj w Berlinie nie czyniono, zapomniał 
tylko o Angin Jej tylko jedne z wielkioh 
mocarstw nie pośaięoił ani słówka, iakćeby tej 
olbrzymiej monarobii woale nie było na świę­
cie. A le że o niej pamiętał, o tem świadczą 
jago wyrazy o nieimeoaiem prawie do roisze- 
raama pola, na ktorem może aię rozwijać ger­
mańska praoowitoić pilnośó. To prawo po­
winno byó wykonywane, a zatem trzeba po­
większyć flotę bojową.

Oto więo jest odpow edi na zagadnienie,
00 to są za państwa, z któremi Niemoy u trzy - 
mają stosank1 tylko prawidłowe, tylko ti kie, 
że przy c~łym świętyrc obo\ .ązku zapewniania 
Niemcom pokoju, nie zawadzi wydać 300 mi­
lionów marek na nowe pt noerniki. T o ooś wię­
cej, aniżeli stworzona jeszcze przez starych 
Rzymmn reguła, że kto oboe pokoju, musi byó 
przygotowany do wojny, bo nie o pokój chodzi, 
jen«> o rozszerzanie pola dla mcmieokiej pracy
1 pilności. A koiauż nie wiadomo, gdzie leży 
to pole: „Przyszłość Niemiec aa morzaohl" — 
oto stałe hasło oesarza W ilhelma, a więo tam, 
gdzie A ng 'ia  panuje.

N igdy jeszcze w tak wysoce ofioyalny 
sposób, chociaż bez kropk: nad nie powie­
dziano w Niemczech, tżąd im grozi zakłócenie 
pokoju. Znać cesarz W ilhelm Ciągle jeszcze ject 
rozdrażniony na wujaszka, jak ył mnie wię- 
ce. miesiąc temu w Dreźnie, gezie i w zamku 
królewskim i w koszarach przemawiał ostro o 
niewym 1 mionynr, j»k  i teraz, przeć iwniku. Nio 
więo dziwnego, że jego mowa tronowa zrobiła 
silne wrażenie: najpierw na słuchaczach, któ­
rzy wyslaohali jej w poważnem milczeniu, na­
stępnie na prasie niemieot>ej, która dała ko­

mentarze, wyjaśniające wszystkie niedomówie­
nia oesarza, wresaoie na innyoh jpcłeozeństwaoh 
w Enror rć£ Nawet w dalekiej Hiszpanii, jak o 
tem wiemy z wozorajsrego telegramu, była w 
kortezaoh mowa o największem n% świeoie mo­
carstwie, a W selka Brytania właśnie jest nairoz- 
Icgleiszą monarohią, 1 o „nowej Kartaginie bez 
Hannibala".

Jeżeli dobry żart tynfa wart, to dobre po- 
równan’ e powinno sio przyjąć w oałj m świe­
oie. Nowa Kartagina rzeczywiście nie ma Han­
nibala. Posiada wprawdzie mówców, którzy 
wciąż komuś grożą opancerzonym kułakiem, 
posiada ogromną armię sooyalistów i wspaniałą 
hakatę, ale wszystko to razem, pomimo rwej 
okazatośoi, me zastąpi jednego Hannibala. 
W  ten. dla nowej Kurtagiuy groza położenia 
i to 8ą pęta nt nią takie silne, że me może po 
nic sięgnąć. A  pewnie takby nieraz, chciała!

Oo i o czem piszą.
Przepełnienie naszych gimnazyów i wsku­

tek tego rosnąoe widmo proleta^yatu neuso 
wego, któremu kraj nie będzie już mógł nie­
bawem dostarczyć posad, skłoniło, jak wiadomo, 
komisyę szkolną w Sejmie do wypowiedzenia 
między innem zdania, że należy dom&gaó się 
cd władz szkolnyoh naprowadzenia surowszej 
klasjfikaoyi, z ” łasze za, ze to nieprawda, aeby 
nasza młoazież byłi przeoiążena nauką. Utarło 
się wprawdzie to mn emanie wśród pubiior.no- 
śoi — powiada bomisyu szkolna — ale jest ono 
całkiem nieuzasadnione, a rozpowszechniani! 
jego jest połąozone ce szkodą dla samej nauki, 
dla młodzieży i dla kra'u

Tak utrzymywali członkor ie komisy: 
szkolnej. O vóż przeciw temu występuje kore­
spondent ęakopański D$ienmKa Potuansttiego i 
wypowiada takie refleksye:

„Dii sprichet ein grosses Wort gelassen ans“ 
choiałobj się tym panom z komisyi sakolnej po­
wiedzieć. Ci panowie nie wiedaą, animo że to na 
tyln zgromadzeniach nanosycielskich stwlerdsono, 
że suma żądań szkolnych w fimnazyum galioyj- 
skiem przewyisaa o jedną trzecią snmą żądań 
w gimnazyach w Niemcseob mimo, że tam na 9 
lat rozłożony jest materyal, a n nas na 8. Ci pa­
nowie nie wiedzą, że materyał szkolny w książkach 
dla wyższego gimmccyum wyznaczony mieści cię 
n nae na 12.000 coś stronicach, podczas gdy 
w pruskiem gimnazyum ni« na całych 6.000. Ci 
panowie nie wiedzą, że nasi uczniowie przy ma­
turze z tych 12.000 stronic muszą edać sprawę 
i knją w oatatnim roku po nooaoh całych i rui- 
nnią do szczętu nadwątlony organizm nei rowy, 
podczas gdy w Prusach maturzyści zaledwie z ma- 
teryalu ostatniej klasy zdają sprawę i to tylko ci, 
którzy piśmienną maturę zdali słabo. Ci panowie 
nie wisda^, ie  u nas piszą podręcznik szkolna 
ludzie, którzy nigdy w szkołach średr:ch nie uczyli 
i & egzekwowanie wiedzy w podręcznikach .awar- 
tej nigdy się nie troszczyli.

W  chwili, kiedy najwybitniejsi przedstawi­
ciele dnchowieńetwa a nab 00 do planu i podrę- 
ozników naukowych z nauki religii stwierdzają 
publicznie mea culpa, stwierdzają, że wymogi 
są przesadne i 'lądania wprost szkodliwe, do­
magają się panowie z korni iy. szkolne’ oarba- 
rzyńokich wprost utrudnień przy maturze, dodania 
jeszcze egzaminu z religii. I te żądania stawia 
się w tej ohwili, kiedy skutki newrosy u nas co­
raz widoozniejsze, kiedy liczba samobójstw u mło­
dzieży mnoży się z przerażającą szybkością, k edy 
młodzież nasze coraz więoei popada w dziwaczne 
anormalne nh.oesa obyczajowe lub cudaczne p&ido- 
kratyozne pretensye, Władze szkolne i grona 
nauczycielskie zajmujące się wykonaniem przepi­
sów i programów szkolnyoh wiedzą znakomicie, że

ściślejsza Slasyfikacya w obecnych warunkach przy 
obecnej taryfie maksymalnej żądań, stałaby .si 
wprost zabójczą dla tysięcy młodzieńczych egzy- 
stency., które swa anemią i newrozą budcą wprost 
litość n obcych pedagogów i obserwatorów W y­
konać żądania komisyi szkolnej byłoby dziś okru­
cieństwem, którego żadna władza szkolna ani żadne 
grono nauczycielskie na swe sumienie nie weźmie. 
Na,zabawniejezem jest, że głosy o surowszej kla- 
syfikary; wychodzą z net tych panów, którzy dla 
swoich synów w gimnazyum calem trzymali oso­
bnych profesorów g.maazyaluych.

Jeżeli więc synowie najinteligentniejszych ro 
dzin potrzebuj j profesorów gimnazjalnych jako gu­
wernerów dla swych dzieci, aby te wyjątaowt 
głowy i zdołnośoi mogły sprobtać dzisiejszym wy 
mogom szkoły, jakich wysiłków potrzebuje syn 
wieśniaka, syn robotnika i rzemieślnika, który gu­
wernerów nie ma, nic posiada tych wszystkich 
środków tego otocsenie kulturalnego, w jakiem się 
znajduje dziecko inteligentnego aryetekraty ? A je­
dnak ci panowie z komisyi szkolnej instynktownie 
odczuweją rzeczy wis1 e potrzeby naszej szkoły. Tak 
nam gwałtownie potrzeba ściślejszej klasyfikacji, 
n m gwałtownie potrzeba spotęgowania pierw.astkn 
religijnego, pierwiastku wychowawczego, gwałto­
wnie potrzeba ochrony młodzieży przed zepsuciem 
i anenrą. Ale w ramach dzisii jszyrb wymóg szkol­
nych tego nigdy nie osiągniemy. Drpóki nie stwo­
rzymy taryfy minimalnej żąaań sskoinych dosto­
sowanych do naszych krajowych potrzeb, dostoso­
wanych do normalnego rorwoju uczniów średnio 
uzdolnionych, wszystkie chorobliwe objawy w na- 
■zam życiu szkolnen w nrac to potworniejszej 
występować bęaą postaci Ale o tej taryfie mini­
malnej żądań nio mogą decydować aid proteeoro* 
wie uniwersyteccy, ani uczeni prawnicy, ani eksce­
lencje, ais wychowawcy i dydaktycy wraz 1  hi­
gienistami

Dopóki areopag rzeczoznawców nie będzie 
rozstrzygał w sprawacn szkolnych, dopóty o sana- 
cyi stosunków naszych szkolnych pod wieloma 
względami, zagrożoryoh i fatalnych mewy byó nit 
może. Póty o programach i reformach szkolnych 
nie będą rozstrzygali szkolnioy, jak. w sprawach 
wojskowych wojskowi, w sprawach lekarskich leka­
rze, uniwersyteckicn profesorowie uniwersytetu, <łu- 
obownych duchowni, normalne stosunLi v  szkol­
nictwie naszem nie rychło zapanują, koszta aaś 
dzisiejszej eksperymencacyi odbiją się na skórse, 
zdrowin i szczęściu małych i niedorosłyon, którzy 
umieją tylko słuchać eierpieć, karłowacieć lub pruć 
■ię w dzisiejszych anormalnych warunkach. Jeżeli 
stworzymy zdrową ekonomię w wymogach szkol­
nych, nasze szkolnictwo, posiadające tyle Świetnych 
stron, może sająć pierwsze miejsce w Europie, a 
wychowywać równie tęgie podołania jak japońskie 
i angielskie Materj ał do tego m imy przewyborny 
zarówno w zdolnośoiaeL dzieci, zapale nauccyoieli 
i dobrej woli wiadi szkolnych!

Kada państwa.
Wiedeń- W  dalszym ciąju wczorajszego

posiedlerit laby posłów zabrał głoe p. A d l e r  
i oswiadozyJ, że wywody prezydenta ministrów 
o reformie wyborozej były  energicznem i roz­
sądkiem wystąpieniem i wogóle odpowiadały 
najlepiuj tema, co w tej samej godzinie działo 
się przed bramom i parlamentu i we wuzystkioh 
miartaoL Austryi. Mówot apeluie do Izby, aby 
ni» stawiała przeszkód przeprowadzeniu refor­
my. Korona dała już swe przyzwolenie. Krwa­
we rijśoia w W iedn.u i Pradze, za które m ów­
ca ozyni rząd odpowiedzialnym, onegaajsze 
starcia w poszczególnych mibstaob Morawii 
dowodzą, dokąd doprowadzić może rosgoryoze- 
nie mas, 'eśli uchwaleniu reformy wyborozej 
ozynić się hędzio przeszkody.

1)
Keljeton literacki.

S łanisław Koźmlan „Podróże i polityka*. (Z po­
dróży do Kijowa. Z pobytu w Warsaawie). Kraków.

1906
Niedawno omówili; my na łamach naszego 

pisma książkę Nt. Koźmiana pod powyższym 
tytułem , przyozem wskazaliśmy na niezml irną 
obfitość zawartyoh w n ie ’ myśli głębokich, sa­
dów przenikl;wyoh i dosadnych o najdonioślej­
szych sprawaoL życie, Lul fu m ego i wyraziliśmy 
szczery nasz podziw dla wielkiego publioysty, 
który, jak chyba nikt dziś w Polsce oałej. pi» 
Snó um’ e sposobem wykwintnej a przytem 
niewymuszonej, swobodnej gawędy o najtru­
dniejszych i najzawilszych zagadnieniach. Dziś 
każe nam nader miły obov tjzek znów wstąp o 
w okrąg duoha kożmiam wskiego i podzielić 
się z naszjm i czytelnikami nowem wrażeniem 
i narkami, odniesionemi z lektury aragiego 
tomu publikaoyi pi' „Polityka i podróże", h fcóry 
się niedawno ukazał. Tom ten składa się 
z dwóoh części, pierwsza zt w iert notatki z po­
dróży do K .jowa, w r. 1879 druga streszcza 
rezultaty studyów, rozmyślań i wyw adów, 
ctynionyoh przez ar tor a podczas pobytu ioc o 
w Wars^awje w r. 1880.

Pierwszą cechą, którą ke lążka Koźmiana 
n.ewątpliwie każdego wrażliwego czytelnika 
uderzyć 1 zadziwić musi, iest nadzwyozsjna 
świeżość i jakaś ogrrnmie miła, dziarska i echo- 
cza żywość, tryskająca z każdej stronicy, a spra­
wiająca, ż« nawet potoczne uwagi 1 spostrze­
żenia działają na nas tak, jakby sie odnoriły 
do obecnych, bliskich nam wydarzeń, a me 
pochodziły z przed lat dwudziestu.

Najistotniejsza r.reśó książki czerpana jest 
na ogół z tej dziedziny spraw, które ozęsto i 
przez dziesiątki lat nie ulegają zasadnozym 
przemian,, m. bo wytyoznycb kierunków i zasad 
nao^ego narodowego życia i rozwoju. Na wszyst- 
kioh drogaoh życia, i tam, dokąd powołanie 
wiedzie i obowiązek i tam też, ku czemu zwra-

oają s’ę bardziej osobiste skłonności i zamiło­
wania, przyśw ieca Kcżm ianow’ jako dogmat 
podstawowy, jako świetlane ogni iko natchnień 
do myśli i ozynów idea, która dla umysłów 
prostaczyoh jest niezmiernie zwykłą, a w umy­
słach twórosych, staje się niezmiernie płodną 
i twórozą. Ideą tą: naród. Idea ta w glę i du­
szy wypielęgnowana, beruatannem, natężonem, 
a pobożnem wsłuchiwaniem lię w oedsienny, 
znojny byt naszej społeoznośoi zaailana, da je 
Koźmianowi śoi łe i trwał* probieże, a zara- 
rem i hardą moc ; miałośó przekonania w naj­
ważniejszych naszych sprawach duohowyoh, 
politycznych i gospodarozyoh

Mało juî  dziś jest między nam* pisarzy 
polit ycznych, którzy by >osiadali choćby w 
przybliżeniu taki, jak Kożmian dar dydakty­
cznego wpływaniu na umysł czytelnika, a 
pr wtem umieli tak szczęśliwie jak on uniknąć 
—szystuiego, 00 trąoi od-rwaną teory ,, uoią- 
żliwemi wywodami in obstracto. Kożmian długo 
przemyślał rzeczy o których piace, zna jc  tak 
naw“króś, że picząo o nich, nadaje im bez 
zbytecznego aparatu określeń plastykę rzeczy 
całkiem bliskich i odraza widooznyob.

Co więcej, trtśoiwość wykładu me wy 
czerpuje zalet jego publicystycznej pedago­
giki, stosowanej do czytelnika. Łączy się z nią 
ieszoue .nna, nicDOŚledaia właściwość nmysłu 
Końmiara, mianowicie czujne, artystyozne po­
czucie pisarza ?stety, który, będąc przejęty 
.amym przedmiotem swego wykładu, nie spu­
szcza z oka i estetycznego czynnika w najści­
ślejszych choćby rozumowaniach. Żyw ioł estety­
czny tkw głęboko w psychologii ludzkiej Nie 
ma m yili tak ogólnej, którejby nie można 
było wyrazić ponętnie, przystępnie, w związku 
z barwnemi, bujnemi wyobrażeniami i przez to 
dodać ji.j jasności i uroku. Otóż Kożmian ce­
luje w nadawan:u pojęoiono, niby rzeozom fi­
zycznie uohwytnym, żyw e1 gry barw i tonów. 
W yświetlenie arkanów jego stylu, jegom elody 
pisarsLiej, byłoby zadaniem bardzo zajmrją-

cem, ' dostarczyłoby cennych przyozyiików do 
psyohologii metod pisarskich i stylu. Tu ogra- 
n ijzyó się musimy do podniesienia jednej oe 
ohy, odrazu wpadająoe,’ w  oko w praraoh Ko- 
imiana. Jest nią kunsztowne przeplatanie u- 
stępów, wymagający oh głębszej rozwag' ze 
strony czytelnika, barwnemi opisami, zaba- 
wnemi anegdotami, wogóie rzeczami miłemi, 
ale niższego rzędu. A le te rzeozy lżejsze skie­
rowują myśl ozy teł, ika stopniowo ku ooraz 
wyższym v idokem, aż do ja iegoż krasu, skąd 
roztacza się kilkoma mistrzowskimi rysam' 
skreślony, rozległy horyzont dziejow y.

Pierwsza oręsć książki Koźmiana stresz­
cza zwięźle oałokształt poglądów autora na 
kultnrny i polityozny sfcau Pro w 'no j  i zabra­
ny oh, a więc W  dynia, Podola i Uitrainy w r. 
T879, na stosunek, jak1’ w ńioh wówczas zacho­
dził między żywiołem polskim a rosyjskim, na 
pewne nieodłączne od tego stosunku ogólno- 
cywilizacyjne, apoleozne, towarzyskie objawy, a 
wreszcie na zadania, jakie na tyoh kresaoh 
wschodnioh żyw ioł polski miał do spełniem," 
wśród niesłyohanie oiękkich warunków, bo 
wówczas, kiedy w biarokraoyi roayjskiej żywą 
jeszcze była pamięć roku 1863. Niejeden autor, 
który miałby tyle ważnych rzeczy do powie 
dzenie, napisałby ciężki elaborat polityozno- 
społeozny . Kożmian zaś n,e pisze obszernego 
dzieła o „Prowinoyaoh zabranych", obfitttjące- 
go w cytaty i tabele statystyozne, o które prze­
cież tak łatwo, leoz ogłasza niedługi, barwnie 
pisany, z graoyą ułożony pamiętnik z podróży 
do Kijowa.

W  pamiętniku tym  myśl polityozns zaj­
muje wprawdzie m ejsoe naczelne, ale nie pa­
nuje wszeohwładn e; sporo miejsca zajmują w 
nim opisy, obserwacye i u ragi, z innej niż pc- 
lityoznej sfery.

Czytając pamiętnik ten z r. 1879 ma się 
wrażenie, że tak nazwane przez Rosyan Za- 
chodnio-poludniowe kraje od ozusu, kiedy zwie­
dzał ie Kożmian aż po dziś dzień zasadniczo

prawie woale nie zmieniły swej fizyoguom i.
I dziś zapewne uderza Poh ka, witalą- 

oego po raz pierwszy to strony, różnioa, ja­
ka zachodzi między W ołyniem a Ukrainą, 
i jej stolicą Kijowem z brzegami Dniepru. 
„W  izystko tu inne niż tam — pi; ze Kożmian 
— pooząwszy od krajobrazu i rysów twarzy 
ludu. Na W ołyniu widoozniejazy jest wpływ 
oywilizaoyi polskioj i są.iedztwa Żaohodu, sła­
by zai odbły.ik bizantynizmu. Tuta’ wpiort 
przeciwnie. Juk jo i  zauważyłem, nigdzie do­
patrzeć się nie mogę śladów panowania pol­
skiego ; k m  ozyzna, która znikła, niezr,tarte 
przeoież poaostawiła znam iona; ale przeae- 
wszystkiem piętno swoje wycisnęła oywilizaoya 
bizantyjska głównie przez oerkiew i w oerkri, 
gdzie Drz-ohowała si^ w stanie mumii

„B ył ozas niedaleki, bo przed 1863 r., w 
którym życie pozaoerkiewne, pokkim  płynęło 
tutaj prąaem. Polskość zajmowała przeważne 
miejsce oraz niejedno stanowisko zdobyte w yż­
szością wykształcenia, może właścwościf.mi na 
rodowem . Zapewniają m nie, że w jamym 
Kijowie ®/i» ludnośoi mówiło po polsku- Ro- 
syanie zaozęli prawie bez wyjątku mówić po 
polsku, napisy na sklepach Djły poiakio, teatr 
polaki zakwitł. O i 1863 roku wszystko jakby 
złowrogą różozką, zmienione na wywrót. Polski 
język wyjątaiem, z Rosyan tylko jeszcze sta­
rzy nim mówią, z młodych żaden; silny po- 
sternnek zniesiony, zarąbany, twierdza z zie­
mią zrówn m a , gdL.eniegazie ,,eszc ze zapomnia­
na placówka stoi mężnie i wytrwale na war­
cie. Wnoszę stąd, że nikt większych, znako­
mitszych, głębiej sięgających nie oddał w tyoh 
stronach rosyanizmowi usłag od wypadków 
186? rokn ze zamiast Chmielniokiemu, Ro- 
syanie powinniby w K ijow ie wystawić pomnik 
twórcom ruchu i powstania polskiego głównie 
tym, któray w niepojętym szale i upojeniu, 
din ułudy Polski ea morza do morza, nie za 
wahali się przenieść ułudy zbrojnego powita­
nia w te strony."

Potężne, egzotyoznością swą wrażenie 
wywarły na autora pam.ętnika ponure, ale 
przepychem swym okazałe, i tajemniozym ja ­
kimś, odrębnym nastrojem owiane obiawy du­
cha prawosławnego. Posłuońajmy, 00 Kożmian 
opowinda o słynnej na świat oały świętej Ła­
wrze, stanowiącej niejako uzmysłowienie po- 
boinośoi prawosławnej i przedmiot podziw- 1 
uwielbienia ludu prawosławnego od Uralu 
i W ołgi do Bałkanów... „Ławra — piszt Ko- 
źmien —  rob: niemałe wrazen e; nie powiem 
głębokie, ale niezwykłe; czuje się, że się jest 
wobeo treśri świata innego od naszego i łe  u- 
rzędowa cerkiew stanęła między niemi jako 
główna przeszkoda- WcpaLiałą jest Ławra i 
swoim obszarem i bogaotwami i nawet kunszto­
wnemu szczegółami.

„Do wyobraźni przemawia tajemniczość 
pierwszego wohodu, ozdobionego treskami, 
przaasvawiająoynii założenie Ławry Z  tego 
wejścia, w równia tajemniczej perspektywie 
wejście drug e, z tamtem zgododżwięozne 
Dzwonnica śmiało wznosi si  ̂ w górę i zawie­
ra w swem wnętrzu dzwony, które majestaty­
cznie napełniają jękami powietrze. Ławra to 
nietylko świat osobny i inny od naszego, to 
świat dla siebie i w sobie zamknięty, tak od­
rębny, tak nie zachodni że dosyć tu chwilę 
prztDyó, aby zrozumieć wiele z przeszłości i 
teraźniejszości. K tokolvibk widział W awel i 
Ławrę, ten pt jmie, Łi przeastawiaią inną stro­
nę dnnha ludakiego, dwa społeczeństwa. W  Łi - 
wrze kształt zewnętrzny jest wszyst]- em, na 
W awelu duch wewnętrzry Blisko tysiąo mm 
ohów, Czerńców, a prztszło 1.300 mceszaańców 
zapełnia ten świat, l tóry Bwie się Ławrą a 
który wzros> się nad Dnieprem, opodal od da­
wnego Kijowa Była to widoccnie sieayś pu­
stelnia, dziś złączona z miastem Mikołajewską 
twierdzą. Pod tym świr tem jest inny, podziem­
ny, P i e o z a r y ,  które ciągną się aż ao Dnie­
pru a jak niektórzy twierdsą, za Dniepr".

(Ciąg dalsi? nastąpi)

ZABAWKI, GALAATERYE i ERY POLSKIE
poleca  po oardzo niskich cenach

nowo otworzony 
magazyn firmy Antoniewicz i Sarkisiewicz

L W Ó W ,  ol. Hetmańsko 1. 6. (ob ok  hotelu W iktorka.)

polityczny, społeczny i literacki
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Mówoa s&prieoza, jakoby pow3zeohne pra­
wo wyborose stanowiło niebezpieczeństwo dla 
narodo wośdi, zwłaszcza "dla Niemców. NLonoy 
boją się reformy wyborczej tylko dlatego, że 
na miejsce obeonyoh zastępców przyjdą praw­
dziwi zastępcy niem.eoki ah obywateli. W sty- 
i no się powiun Niemoy wobec Gzeohów za 
to, że postępy wolnomyślnu przyohodzą w Au- 
*trj i zawsie wbrew woli stronniotw niemieckich 
do skutku. Niemieooy robotnioy wiedzą, oo 
winni są swe' narodowości i zadanie swe speł­
nią. W interesie Niemoów leży, ażeby nie czy­
nić przejzkód temu ruchowi, który wbrew ioh 
woli w takim rczie zwyoiężyó mus.. Mówca 
zastrzega się stanowczo przeciw temu, aby 
przez ustanowienie nowego regulaminu Izby, 
nowa Izba oddana była pod kuratelą obecnej, 
ztrupieszałej Izby poselskiej

(Podczas mowy Adlera pewien mężczyzna 
rzucił z gzleryi cały plik litografów anyoh próśb. 
Zajioie to minęło bez wrażenia.)

W końcu mówoa oświadczył, że sooyalni 
demokraci na razie oo do reformy wyborozej 
żąda | tylko rzeozy możliwych do osiągnięcia. 
Oświadoza się przeoiw przymusów; wyboroze- 
ma, przeoiw warunkowi dłuższego osiedlenia. 
Opóźnianie ref >rmy byłoby niebezpieczne dla 
aamej reformy i dla spokoju publicznego. 
(Oklaski).

P, G l ó o k n e r  oświadczył się za po- 
wszechnem. równem, tajnem, bezpośr edniem 
prawem głosowania, połączonem jednak z przy­
musem głosowania, jakc przeciw w agą terroryz­
mowi soovalistów

P. K r a m a r z  ośw adozył zadowolenie z 
powodu zmiany stanowiska rządu wobec po­
wszechnego, równego prawa głosowania. Po­
chwala stanowisko prezydenta gabinetu, który 
podniósł, i i  rozdział mandatów powinien na­
stąpić według królestw i krajów. Przy rczdzia- 
1b mandatów na Czechy, Czesi Dędą obstawali 
przy należnej im liczbie, bez niesprawiedliwo­
ści jednak woDeo drugiego narodu. Bozdział 
może nastąpić tylko w drodze spraw.edliwego 
kompromisu. Stronniotwo mówcy będzie się 
stanowozo bron:io praeoiw temu, aby przy roz­
dziale mandatów utrzymano dctychozasowe 
krzywdy. Z  drugiej strony n.e można myśleć o 
tern, by przy zaprowadzeniu powszechnego 
prawa głosowania utworzyła się zwarta wię- 
kazoió s.owiańska.

Przy wprowadź 3niu wy' crów powsze­
chnych będzie niemoaliwem, aby oały żywioł 
słowiański był uważany za wykluczony i przez 
satuuzną większcSć odmówionem mu było pra­
wo zaspokojenia potrzeb knltnry. Jeśli Bada 
państwa nie będzie oohroną dla Niemców, 
wtedy będzie możliwem rozw ązanie kweotyi 
narodowościowej we wszystkich krajach mo- 
narohii. Mówoa wyraża nadzieję, że powsze- 
ohne głosowanie usunie podstawy oentraliza- 
cyi, ponieważ Niemoy w ówczas póidą według 
swego naturalnego trybu do autonomii i dojdą 
do przekonan o, że wielkie kwestye ekonomi­
czne, społsczne i kulturalne najtaniej zostaną 
oalatwione w Sejmaoh.

Omawlaiąo zapowiedzianą rewizyę regu­
laminu Izby, oświadcza mówca, iż jest za jak 
najdalej idąoem rozszerzeniem słowa i piawa 
interpelowania, ale przeciwny je jt  temu aby 
w parlamencie panował argument pięści, za­
miast argumentów rozumowych. W e wszystkioh 
warstwaoh ludnoioi powinno zapanować poozu- 
oie odpowi sdzialnośoi. Ostatnie wypadki w 
Bosyi dowodzą, jaL.e niebezpieczeństwo i ja ­
kie straszne skn i .. powoduje brak poczucia 
odpowiedzialności nietylko u władz państwo­
wych, ale i u tyoh, którzy przeciwko nim 
walozą. Ci, którzy ohoą czynić trudności doj- 
■oiu do skutku reformy wyborczej, biorą na 
siebie wielką odpowiedzi*'ncśó Przeciwnicy 
reformy tej z lulają może obai:ó rząd, ale za­
prowadzenia powszechnego, równego prawa 
głosowania nie wstrzymają, gdyż nad tern czu­
wa oały lud (potakiwa a). Akoya ta może 
wywołać w’ Jikie niebezpieczeństwo dla pań­
stwa, gdyż masy gotowe są uzyć także innyoh 
środków w walce o swe żądania, a nie tylko 
spokojnej demonstracji. Kończy wyrażeniem 
nadziei, że parlament nohwali dobrą ustawę 
wyboruzą.

Na tern obrady przerwano. Następne po­
siedzenie dziś.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 1 grudnia.

(O paralelk cieszyńskie. — Atak na prezyden­
ta. — Koniec dyskusyi szkolnej).

Na wstępie wczorajszego posiedzenia Ba­
dy m.ejskief r. dr Adam zgłosił wniosek na­
gły  o podniesienie imieniem Bady miasta pro­
testu prieo wko zamierzonemu przez rząd 
przeniesienia paralelsk poiskioh przy cieszyń- 
•kiem seminaryum nanozycielskiem do Ustro- 
mia. Zz tym wnioskiem przemawiał naDrzód r. 
dr. Aszkenaze, który utrzymywał, że protest 
ten jest konicoznym w tej ohwili, a to z po­
wodu projektu rządowego reformy wyborczej 
połączonej z utworzeniem okręgów narodowych. 
Poparł ten wniosek również r. Hudec. Nastę­
pu. s r. dr. Dwernioki wystąpił z ogromnie o- 
strą p^łną jaskrawych wyrażeń krytyką daia- 
łałnośoi Koła polskiego. Przemówieniu jego 
wtórowały ze szozeln-e wypełnionych galeryi 
rozmaite wykrzykniki w rodzaju „hańba !“ 
„p iece z n im i!“ i t. p. Wreszuie p, prezydent 
wniosku nie poadał pod głosowanie, loot przy­
ją ł go do wiadomoBOi ; akc polecenie dla pre 
zydyum.

B. Dzieślewski zain ter celował p. prezy 
denta Miohalskiegc w sprawie artykułu tutej 
■zego dziennika Wiek Nowy, w którem opisane 
było zajśoie pan prezydenta z jakim» panem 
na nlioy „Na Bajkach*. "Wedle owego artykułu 
miał. się p. M ohalski obejść bardzo niewłaśoi- 
w e z jakimś panem, który zwrócił jego uwa 
gę ha to, że na ulicy leży wiele błota. Zajście 
to miało się zdarzyć we śrudę przedpołudniem 
około 9 godziny. Pan prezydent od po w eaział 
krótko

— W d środę od godziny ósmej rano do kwa­
drans na trzecią byłem na sesyi magistratu, 
równooLeśh i więc nie mogłem byó Da ulioy 
„Na Bajkach". Bardzo ubolewam nad tern, iż 
są dzienniki, które w ten sposob walozą prze­
ciwko mnie.

(Z badań ir tej sprawie przeprowadzonych 
w magistracie okazałe się, ze rzeczywiście ja- 
k eś podobne zaiśoie miało miejsce, lecz boha­
terem jego był Qi6 pan prezydent miasta, ale 
miejak i inżynier p. Tołłoczko).

Z kolei ra i jeszcze przyszła na Badę... 
dyakosya szkolna Delegat miasta do Bady 
szkolnej krajowej r. Ciesielek, zreasumował do-

poozynione zarzuty, a przedewszystkiem ten, 
iż nie starał się o unarodowienie naszyoh 
szkół. — W  oiągu całej dyskusyi zgłoszono ośm 
rozmaitych wniosków, które mają wyrażać po­
stulaty naszej Bady miejskiej w sprawie szkol­
nictwa. — Uchwalono znaczną liczbą głosów 
rezoluoyę, zaproponowaną przez r, Laskowni- 
okiego, z wezwaniem do Bady szkolnej krajo­
wej, by opaTła wychowanie w Bzkołaoh naszyoh 
na zasadach wyłąoznie narodowych i postarała 
się o nowe podręczniki szkolne, owiane duchem 
narodowym, a naatępnie wyrażająoą żyozenie, 
by zwiększono żywioł autonomiczny w krajo 
we, Badzie szkolnej i przyznano miastu nn- 
szemu Krakowowi po dwóch reprezentantów 
w Badzie Bównież znaczną linzbą głosów 
uchwalono rezolucję r. d-ra Adama, wyraża­
jącą pod adresem rządu życzenie, by oałe usta­
wodawstwo szkolne przenieść wyłącznie w gra 
nice kom petenoj i Sejmu naszego i by krajową 
Badę szkolną, jak też wcgóle sprawy naszego 
szkolniotwa zupełnie wyemancypować z pod 
bezpośrednion wpływów rządu oentralnego, a 
uiależnA wyłącznie od czynników autonomi­
cznych.

Jeszcze p. prezydent wyraził r. Ciesiel­
skiemu podziękowanie za jego praoę jako de­
legata miasta w Badzie szkolnej, poozem bar­
dzo pośpiesznie załatwiono jeden reknrs budo­
wlany i na tern pan prezydent o wpół do 10 
zamknął posiedzenie.

Wypadki w Rosji
Petersburg. Sytuaoya w Sebastopolu, gdzie 

znajduje się 21 000 wojska z artyleryą, jest bar­
dzo poważna. W czoraj o godz. 3 Dopołudniu 
na eskadrze ozarnomorskiej, która połączyła się 
z „OozakowBm“ , wywieszono zamiast flagi św. 
Andrzeja, czerwony sztandar. Eikadrę sygna­
łami, danymi z lądu, wezwano do poddania się. 
Na sygnały te nastąpiła odpowiedź odmowna. 
W ówczas bateryom, ustawionym po stronie pół- 
noonei, rozkazauo rozpooząć ogień na eskadrę, 
ale baterye odmówiły posłuszeństwa, zsolidary- 
zowały sie z eskadrą i rozpoczęły ogólne bom­
bardowanie miasta. Porucznik Schmidt dowo­
dził eskadrą. Połowa urasta zniszczona. B ó ­
wnież eskadra doznała lioznyoh szkód. Statki 
„Oczazów" i „Dniestr" zatonęły, „ Pantelejmon* 
jest silnie uszkodzony; zatonęło również kilka 
torpedowców. O godz. 6 porucznik Schmidt 
został śmiertelnie raniony, poozem zbuntowani 
się poddali.

PetersDurg. Jak donoszą z Moskwy, gdzie 
służbę telegraficzną pełnią żołnierze i telegra- 
fiśoi emerytowani, strejk rozszerzył się na 
wszystkie urzędy pooztowe w Bo«yi. W  M o­
skwie zamknięto także niektóre fabryki. Fa 
bryka Abrinosowa, na którą robotnioy urzą­
dzili niedawno napad, skróciła ozas procy o 
pół godzinj i podwyższyła roootnikom pła ce. 
Prawie codziennie wybuoha strejk w innej g „- 
łęz przemysłu. Zamożniejsi mieszkańcy opusz­
czają miasto.

Kijów. Obywatel ziemski, Włodzimierz 
hr. Grochówki, otrzymawszy konnesyę na wy­
daw ane w K ijowie pisma polskiego, ogłosił 
następu ąrą programową odezwę:

„Społeczeństwo polskie na kresaoh, wraz 
ze zmianą warunków polityoziiyoh, wstępuje 
w nowy okres życia W yjątkowe położenij na­
sze wśród pobiatymczej ndnoSoi ruskiej i in­
nych Indów, w tym kraju zamieszkałyoh, każe 
nam nietylko myśleć p.inie o nasiem własnem 
kultur&lcem i ekonomioznem życiu, ale i o "ra­
cy  nad wytworzeniem trwałych podstaw w pół- 
istnieina z tymi, pośród których historya m iej­
sce nam wyznaczyła. Stwierdzamy jako fakt 
zasadn ozy, że kraj prow incji połndniowyoh 
jest krajem o ludnośoi mieszanej. My, Polacy, 
jesteśmy częścią tutejszej ludności, nie jako 
przybysze, lecz jako odwieczni "obotnioj na 
tutejszej niwie, jako przedstawiciele lioznyoh 
pokoleń, które tu tyły , praoowały i wiekami 
całymi w obronie tej ziemi kości położyły.

„Będąc dziećmi tysiąoletniej oywilisaeyi 
polskiej, mamy obowiązek bronienia naszyoh 
praw religijnych) narodowych i Łulturs lnych, 
musimy stać na straży naszych polskich .nte- 
resów i pragniemy u ły  nasze poświęcić w oa- 
łośoi pracy w tvm kierunku.

„Będąo jeduak związani z ludnością ruską 
całą naszą przeszłością i teraźniejszością, mo 
żemy urzeczywistniać nasze prawa nie drogą 
antagonizm u, lecz jedynie przez woielame 
w czyn idei równouprawnienia. Będziemy tej 
zasady bronili nietylko w zastosowaniu do nas, 
jako Polazow i katoików , ale i w stosunku do 
inny oh ludów, tu zamieszkałych. Będziemy 
szermierzem! ogólnc-ludzkich ideałów wolnośoi 
i sprawiedliwości, stwarztjąo na tym grunoie 
podstawy zgodnego i prawidłowego współ­
życia.

„Zadanie powyższe podejmuj", i pod ich 
hasłem rozpoczyna pracę, p :erwsze w Kijowie 
pismo polskie: Dziennik Ktjowskt, jako organ
narodu polskiego odbioie jego myśli i dążeń, 
jako pośrednik między tym narodem, a ludem 
ruskim, jako szermierz praway i spr&wiedli- 
wośoi".

List do Redakeyi.
„GotpodartUco(Kilka stów z powodu artykutu 

kob'ece*.)
Tak, tak. Święta prawda, Jeśli żonc, me 

jest dobrą gospodynią, wszystko idzie na mar­
ne. Ale czy gospodarstwa trzeba się kon tcznie 
speoyalme wyuozać ? Oto przykład za przy­
kład. Trzy miesiące temu wyszła ze mąż za 
auskuitanta moja dobra znajoma. Skońozyła 
również seminaryum, złożyła egzamina z Odzna­
czeniem i z pewnością zna nie źle znaozenie 
Hanzy. Była to panienka miła i dobra, choć 
troohę rozpieszczona, w dniach wolnych spała 
do 10-tej, do gospodarstwa si<j nie mieszała, 
bo jako uozenica, a pet xr nauczycielka, nie 
miała na to czasu. Narzeozony kochał ją do 
“zaleństwa i błagał, by się jak najprędzej po­
brali, bo na awans na aajunkta jeszoze kilka 
lat czekać musi. Panna zdeoydowała się na to.

Bcztn&wiano raz o nich w pewnem to­
warzystwie.

— Bójcie się Boga, idue na 700 złr. rocznej 
pensyi.

—  We Lwow.e drogie żyoie.
— Ależ ona pojęcia o gospodarstwie mc ma.
— VT ecie państwo i j^mu się dziwię: Toż 

on wie, że to wygodnioka, lubi długo sypiać; 
inny zraziłby się tern, a ten świata za nią nie 
wiązi.

— No, no 1 — Pokiwano głowami i rozmo­
wa przeszła na inne tory

W  leoie pobrał, s ę. N edawno wpadłam 
tąd przeprowadzoną dyskusyę nad jego spra- do nich, jak bomba, między 11 a 12 rano. Mie-
wozdaniem jako delegata i odpierał niektóre i szkają na jednej z bocznych ulic na przedmie

śoiu. W  czystej kuohenoe, w której blask roz­
wieszonych statków kuohennyob, aż oozy razi, 
zastaję młodą gosoosię mięszająoą zawzięoie 
zaprażkę. Dwa pokoiki wysprzątane, aź miło, 
darmo rznoam argusowym wzrokinm na prawo

lew o : nigdzie pyłka, r,ni pajęozynki.
— Gdzież sługa? — pytam-
— 0 1 na to nam uie wystaroza; rano posłu- 

gaozka pomaga mi sprsątać, a po obiadzie po­
myje mi naczynie. Zresztą sama wszystko ro- 
b , i na targ ohodzę.

Mąż )i twierdzi, żr nigdy mu nio tak uie 
smakowało, jak to, oo mu kioua zgotu je , uwiel­
bia ją  jeszcze w ęoej, podziwia i naopowiadać

ę nie może o |ej gospodarnośoi Oo to znaozy 
dobra wola, opromieniona uzczerem, gorąoem 
uczuciem. A lbo pani D. odebrała świetną edu- 
kaoyę na penayaoh w Dreźnie i Warszawie, 
włada biegle nowożytnymi jęsykr mi, grą i śpie­
wem wzniosła aię wysoko ponad poziom prze- 
ciętnyoh amatorek. Wyszła u  d tierżawoę kil­
ka folwarków. Bawiłam nieraz w jej domu po 
parę tygodni miułani sposobność widzieć, jak 
saykowna pan' narznuiwuy ohujteozkę na g ło­
wę, idzia do obory, dogląda drol-iu, wogdle 
wiejskie gospodarstwo kobieot prowadzi wzo­
rowo. Baz się tak złożyło,, żb przes kilka dni 
nie było knoharki i p m D. opiekła sama ana- 
komity chlebni i przyrządzał* omaozne obiady. 
W  salonie jest eleganoką, iwiątową dam ,. 
W yższe wykształoenie, znajomość języków ' 
sztuk p ięinyoh  nie przesakndza gorliwemu 
umie.ęcnernn oddaniu zię zajęciom gospa- 
d ars kim.

A  u&jwięoej do ideałów KoJaiewiozówny 
zbliżyła się moja była maestra, jak nazywały­
śmy nauozyoielkę śpiewa. T ł  wprawd^e nie 
sprzątała ani gotowała sama, bo od rana do 
wieczora siedzieła przy fortep ianie. Ale rządzi­
ła znakom oir Służba bała się jej jak ognia, 
mąż i dzieci mieli wszystko przygotowane na 
czas, ład i o* stośó ioie niemiecka panowały 
w jej domu. Ta kobieta należrła do kilku sto­
warzyszeń, mi»wałe rozmaite posiedzenia, ale 
domowe sprawy na tern nie oierpiały. Miała 
czas zrobió raohnnki, wydać, zajrzeć w każdy 
kąt, a Jeszoze nooam naprawiała bieliznę. Aby 
zaprowadzić w domu hodowlę pcheł i móii, 
trzeba onyba wrodzonego lenistwa, albo niedo 
lęstwa, albo braku poozuoia obowiązku, albo 
złej woli, albo wres ioie fałszywej ambioyi, nie- 
dozwalająoej „wyższej istocie4 zajmować się 
„niskiem i drobuostkowem" gospodarstwem.

Zgadzam się w zupałnośoi z zapatrywa­
niem, że kobiety należy praed< wi systkiem w y­
chowy wao na gospodynie, żony, matki. Powin­
no 8'ę wdrażać je  zawozasu do zajęć domo- 
wyoh i oswajać z przyszłymi obowiązkami. Ale.

"W naszem sąsiedztwie mie*L :a zacna i 
ogólnie poważana rodzina, oórki wyohowane 
po gospodarska, skromne, dobrze ałożoue Dra 
oowite, mało wymagające, przystojne, ąle bez 
Dtwagu. .?ięo — „sieazę*. Nio się 0nie trafla*. 
Mówią o nioh niejedni: że też Iksińscy nie da­
li córkom ohleba w rękę, tylko arobili z nioh 
„panny na wydaniu*; dziś o mężów trudno — 
majętne nie zawsae ioh znajdują, oóż dopiero 
biedne ?

Otóż — da liegt dei Hund begraben.
Dawnie prawiu wszyscy m ężozyini się 

żenili, to i pannę odpowiednio wyohowywano 
w tej nituj naduiei, że prędzej znajdzie m .- 
ża, niźl nie. Teraz wiele mężozyzn me zakła­
da ogniska domowego z wielu przyozyn, a je ­
dną z ważniejszyoh to ohyba ta, iż nim doj-

do elana wiska, umożliwiającego według 
nioh małżeństwo, sporo ouasu upływa, a tjm - 
osasem przyzwyczajają się do swobodnego, ka­
walerskiego ż y o ia ; taki pan mieszke bącLi 
przy rodzinie swojej lub ohoej, gdaie na 
wszelkie wygody, bądź trzyma kuoharkę i pro­
wadzi dom. I po oóś mu żon y? Nieprędko 
znajdzie się taki ausknltant, który si, ot mi 
z ubogą panienką, zamieniająa kawalerską 
swobodę na słodkie okowy małżeńskie. TakioL 
zaś panien, któreby się zadowoliły rkromnem 
stanowiskiem i praoowały u boku koohająoago- 
dobrego męża, snrli Joby się więoej. A le wiele 
z nioh nie wychodzi za mąż więo rodzioe, na­
uczeni lioznymi przykładami, o inąo im przy­
szłość zapewnić, przyspoeabLją j«  do jakie­
goś speoyalrego zawodu, naiai ęśoiej zać sta­
rają się. aby ukońozyły sem uaryum. Znaj­
dą męża — dobrze; nie — niechaj nie będą 
nikomu oiężsrem. A  ozy to możliwe >ołąoa^ó 
wykształoenie fachowe z nau^ą gospodarstwa? 
Dziś zresztą wyśmiewają „panny nt wyaaniu1*, 
jak gdyby przy gotowan.e do trudnyoh i oięż- 
kioh obowiązkćw żony i cozekiwanie mąża 
było ozemś hańbiącym, lab oo najmniej śmie- 
sznem. Taki dnoh ozaau. Stąd ten niezdrowy 
kierunek emanoypaoyi kobiet, stąd udawanie 
panien, as za mąż ó nie ohoą, stąd potrzeba 
zapewnienia sobie egzystenoy i.

Mąż zaony, rozumny, anodujący potrafi 
pokierować niedoświadozoną żonkę i nie bę­
dzie Bię nskarżał na anormalny wzrost ebjęto- 
śoi szaoownego organu powonienia z powodu 
przymusowego wąchania artykułów perskioh. 
Kobieta inteligentna zoryentuja się szybko 
danej sytuaoyi, a dobre ohęoi i przywiąuanie 
do męża dokonają wiele. Zresztą indywidua! 
ność rozstrzyga, a podstawą w*»yrtkiego jest 
wzajemna muoió. Z.

Mały ieljetou.
W  wigilię żwięizgo Andrzaja

Za oknami Bzalnje zawieja,
Ponad ziemią mrok zawisł — mrok szary,
Dziś wigilia świętego Andrzeja,
Dzisiaj wróżby — zaklęoia i czary.

W  stary domek pod strzeohą siouianą, 
Czarodziejski ten wieozói już bieży,
Stuka dziadnś swą nogą drewnianą,
Prędko baboia dokańoza pacierzy.

Idą śpiesznie gdzie jasna komnatka
„Prędzej jejm ość! —  ozy idziesz?4 „A  oóibyl' 
Idą patrzeć jak wnuczek gromadka,
Tajemniczej oozekuje wróżby.

Może jaka urocza twarz młoda,
Błyśnie w wosku złooistej op ow ie? ...
Czar dziewozęoin marzenia nić poda,
Nim ją  wreszoie zobaouy n& jawie.

Może welon żałobny, — ponury,
Który inną znów wróżbę przynosi :
Dla niej kiedyś klasztorne są mury,
Guzie duoh ludek* kn Bogu się wznosi.

Biją serca radoioią gorącą,
Tętni w żyłaoh płomienna krew młoda,
Ach! ozy kiedyś łey śmiechu nie zmącą,
Kiedy życie swą wróżbę im poda ?

I zatęsknią za złotą tą ohwilką,
Kiedy szozęśuia zagaśnie nadzieja;
Ileż marzeń wypełnia sią tylko 
W  dzień w fili. świętego A ndrzeja !

A le teraz śmiech głośny w nąż wzlata, 
Złotej wróżbie uv 'eruyó dziś mogą, 
Pomni babcia na młode swe lata, 
btuka dziaduś drewnianą swą nogą.

„Czy pamiętasz iejmość jak bywało ?“ 
„Mój jegom ość! dobre były czasy4.
Z  animnssem się dawniej kochało 

I  na pląey ozłek zaweze był łasy4.

Krotochwile praw dziadnś stary,
Za oknami szaleje zawieja,
Płyną wróżby, marzenia i czary,
W  dzień wigil.i świętego Andrzeja.

A : Q.

Wypadk? w Królestwie,
Warszawa. O DÓłnooy wywieziono stąd 

wielu więźniów politycznych, przedewszystkiem 
/aż przywódzoów tutejszych sooyalistów, poare- 
sztowanyoh w ostatnich ozasaon. Wszystkich 
ioh oknto w kajdany, ubrano w aresztauoką 
odzież i wysiano na W iohód niewiadomo dokąd.

Wal szawa- Z Modlina nadohodzi wiado­
mość, że garnizon tameoznej twierdzy podniósł 
sztandar buntu i podobno zamordował kilku 
oficerów.

Warszawa. Wczoruj patrol p.janyoŁ Żoł 
uierzy wpadł do szpitala na W oli, pooząi bić 
i tłne wszyotko i wywołał wśród chorych o- 
gromną panikę. Niektórzy z chorych w jednych 
koszulaoh uciekali na ulioą.

KRONIKA.
Lwów 1 grudnia.

Smutne wydarzenls w tutejszej szkolr 
realnej. Jeśli apofeczeńatwc słuszny i w e1/  i żal 
żywi do tyoh, którzy dla powiększenia i stępa 
swoich zwolenników politycznych4 nie wahaia się 
do jakiejś roboty agitacyjnej wciągnąć młodzieży 
akadcmiokiej i odrywać j*j w ten sposób od praoy, 
i siać w jej eerca roznamiętnienia walk stronni- 
ozycb i przyuczać do głośnego narznoan-a właćtLom 
swoim i społeczeństwu zdania w sprawach, które 
ani do tej młodzieży nie należą, ani przez nia roz­
strzygane byó nie mogą —  to ze słusznośoią o 
wiele jesicre większą społeczeństwo musi beswa- 
rnnkcwo potępić tych, którsy ośmielają się n: sść 
żagiew agitacyi w aastępy młodsieiy gimnazyalnoj, 
pobudzając ją do oporu przeoiw jej szkolnej i ro­
dzicielskiej władzy, zaszozepiać w jej nawpół je­
szcze dziecięce seroa hasła polityozne, których ta 
młodzież ani ocenić, ani nawet pojąć dokładnie 
nie może, a których namiętnym porywom napoły 
lub całkiem ślepo ule^a, brndiąc ciyatość iwoich 
nczuó młodzieńczy oh, paoząo swoje dopiero co bu­
dzące się oharaktery. Jeśli patrzeć nam przychodzi 
na to, że hasłi walk partyjnych wymeńono na 
nlioe, że elektryzowano niemi ślepe tłumy, to za 
nio w świecie pozwolić ni# możemy na to, by lu­
dzie bez sumienia, nieśli t% samą namiętność zgu­
bną r szeregi dzieci naszyoh, któryon wychowanie, 
oicbi, sknpioua praca nad książką, a przedewszyst­
kiem jzystość i ezl; .ohetność nczuó ma byó z ta 
Lim mosołem pielęgnowanym zawiązkiem owoon: 
tyoh dzieci naszych i narada prsysiłości!

Z boleścią słyszeliśmy podczas dyskusyi szkol­
nej w Sejmie, że jakież ręce mącą tę wodę czystą. 
Słyszeliśmy, ie między mlodiisir, krążę drukowane 
brossurki, wzywąiąc* ją do orgrnizowania si«j oe- 
lem urzeczywistnienia rozmaitycn postulatów, które 
są negacyą wszelkiej możności wychowacie. Sły­
szeliśmy również, ie roku ubiegłego jacyś niesu­
mienni ludzie zwołali w Krakowie i we Lwowie 
wito ośmioklasistów, t. zw. ibituryenlów, którzy 
na wiecu tym uchwalili takie tądania, jak zniesie­
nie nauki języków klasycunych, kontrolę nad pro­
fesorami, wolność stowarzyszania się gimnazya- 
stóu, zniesienie egzort i nacki religli itp. Aż oóo 
świeżo, onegdaj zdarzył się wypadek, który im 
dokładniej go rospatrujemy, tern zdaje się nam 
więoej niepokojący, więcej zatrważający, bo świad­
czący o tern, że agitacy* już zgnbne wydawać po­
czyna owooe, już młodzież demoralizuje.

Oto z powodu na onegdaj przypadającej ro­
cznicy wybuchu powstania listopadowego dyrekto 
rowie tutsjssyoh szkół średnioh zwrócili s>ę do 
krajowej Bady szkolnej s proDoiycyą, by we 
wszystkich zakładach średnich uczcić tę rocznicę, 
budiić bowiem w młodzieży noeucia patryotyczne 
jest jodnem z najpiękniejszych zadań szkoły. Bada 
szkolna oczywisoie najżyczliwiej przyjęła tę pro- 
posyoyę i zarządziła, by we wszystkich ltrowskioh 
szkołach średnioh odbyły się o ósmej rano nroozy- 
ste nahoieństwa, potem tylko dwie godziny nanki, 
a następnie w każdym zakładzie uioozysty pora­
nek, złożony z odpowiedniego odozytn, deklamacji, 
pieśni pat-yotycznyoh itd.

W  dzień 29 listopada rano, podobnie jak 
uozniowie wszystkich 'nnyoh tutejszych szkół śre­
dnioh, udali się uozniowie I szkoły realnej na na­
bożeństwo do kościoła Klarysek przy ulicy Łycza­
kowskiej. Po nabożeństwie jęła młodzież wychodzić 
z kożcioła. Wyszli i profesorowie i stanęli n» oh - 
dniku, czekając, aż młodzież się uszykuje, by pójść 
do szkoły. Wtem zdarzyło się ooi nieoczekiwane jo . 
Oto uczniowie dobyli z ukrycia chorągiew amaran­
tową z białym ortem, rozwinęli j| na środku ulicy 
i wokół niej jęli się szykować w ósemki jak do 
poohodn. Zdziwieni profesorowie pytają, co to bę­
dzie. Uczniowie odpowiadaji,, że chcą urządzić 
patryotyozny pochód demonstracyjny po mieście i 
że mają przyrzeczony współudiiał kolegów z in­
nych szkół. Profesorowie przedkładają młodzieży, że 
tera.; nie ozas na to, bo ma się jessose odbyć dwn- 
godsinna nauka w szaole. Młodsież odpowiedziała 
wręcz, że postanowiła nie pójść dzisiaj na naukę. 
Na dalsze perswazje nauczycieli noczęty z szere­
gów uciniowskioh padać wyzwiska i obelgi, wo­
bec czego nauczyciele dla zachowania swojej go- 
dnoioi oofnęli się.

Mł idzrez rnszyła pochodem kn pobliskiemu 
gimnazjum bernardyńskiemu, a stąd do gimnazjum 
umieszczonego w dawnym zabndowaniu zakłada dla 
ciemnych. I  tu i tam zabrała ze sobą liczne purtyu 
kolegów, W  obydwóch gimnazyaoh saledwo garstka 
usłuchała profesorów i pozostała w szkole n i nauce. 
Tymczasem młodzież tych trzech zazładów ruszyła 
pochodem przez miasto do IV gimnasyum na No­
wym Swieoie. lam  jednak zastała bramę zamknię­
tą. Wśród nieprzyzwoitych okrzyków „hańba!4 ru­
szyła więo stąd i poszła do pobliskiej II szkoły 
realnej prsy ulicy Ssumlańekiego. Tu także zastała 
bramę zamkniętą, lecz nie dała za wygraną. Ja- 
kiemś tylnem wejioiem dostała się ni. dziedziniec 
budynku. Tu jedni jęli śpiewać, drudzy głośnymi 
krzykami domagali się od dyrektora wypvszczenia 
kolegów z zakładu. Zwabieni hałasem uczniowie 
w klasach, w których olbywała się nauka, przy-

I biegli do okien. Nie obyło się bez scen bardzo 
przykrych. Oto do demonstrantów wyszedł dyrektor 
zakładu i starał się im wyperswadować, by nie 
czynili awantur i przyzwoicie odeszli. Na to wy­
stąpił isden ze starszych ucz.niów szkoły realnej 
i z papierosem w ustaob, rzekł do dyrektora tonem 
szorstk m, by uwolnił kolegów jego z nauki, za­
miast dnie gadać.

W  końcu młodociani demonstranci przeko­
nawszy się, że nastawanie ich jest bezskuteczne, 
opuścili budynek, udali się w pochodzie do mia­
sta i zgromadzili się pod pomnikiem Mickiewicza. 
Tu znaleźli się jacyś przygodni mówcy, podobno 
akademicy, którzy wygłosili „patryotyczne* mowy. 
Młodsież odśpiewała kilka pieśni i rozeszła się do 
domów. Wieczorem około 7 znów koło pomnika 
Mickiewicza zebrały się bardzo liczne zastępy mło­
dzieży i znów śpiewano i słuchano mów. W nocy 
jacyś dotąd jeszcze niewyśledzeni sprawcy wybili 
w czwartem gimnazynm i w II szaole realnej kil­
kadziesiąt szyb w oknach.

Z powodu tei demonatracyi wiceprezydent 
krajowej Bady szkolne; zwołał onegdpj na nonfe- 
renoyę dyrektorów wszystkioh szkół średu ch we 
Lwowie, na której uchwalono zamknąć wszystkie 
oddziały klasy V, VI i VII w I szkole realnej. 
Wczoraj ranc, gdy uczniowie przyszli do szkoły, 
zastali przybite na drzwiach nastęDujące ogłusze­
nie : „Z powodu samowolnego gremialnego opu- 
jzczenia lekcyi szkolnych w dniu 29 bm., tudzież 
z powodu urządzonego w tym dniu napadu na 
kilka zakładów naukowych, zarządzone zostało za­
mknięcie klas VA, VB, VIA, V j B, VIIA i VIIB. 
Termin nowych wpisów do tych klas zostanie pó­
źniej ogłoszony4.

Nowe wpisy mają się rozpocząć w poniedzia­
łek. Wczoraj w klasach tych nauka nie odbywała 
się. Dyrekcya rozpoczęła śledztwo, abj wyśledzić 
przywódzców i ukarać ich. Śledztwo wykazało, iż 
młodzież podburzoną została przez osoby stojące 
poza szkołą, które w ostatnich czasach zbliżyły się 
do uczniów i starały się uzyskać nad nimi wpły­
wy Tak np. w jednem z gimnasyów podozas przer­
wy wszedł do klasy jakiś młody człowiek i począł 
przemawiać do młodzieży, zacnęcająo ją do opusz­
czenia dnia 39 b. m szkoły. Dopiero profesor, któ­
ry wszedł do klasy, wyrzucił owego agitatora za 
drzwi.

Akta przeprowadzonego śledztwa przedłożone 
zostaną Badzie szkolnej krajowej, koóra ukarze 
przywódzców demonstrucyi młodzieży po ojcowsku, 
ale ostro, gdyż nie może pozwolić na to, aby mło­
dzież wywierała jakiś terror na władze szkolne. 
W  kom.syi, kcóra będzie decydowała o ponownem 
przyjęcie uczniów do zamkniętych dzid klas, zasia­
dać będą, oprócz dyrektora, dwaj członkowie Bady 
szkolnej, z tych jeden autonomiozny

W  sobotę dni* 2 grudnia b. r. o 4 godz. po 
południu rozpoczną się nowe wpisy do Vtej klasy 
w ot. I szkole realnej. Ucz" owie zgłosić się mają 
do zapisu w towarzystwie rodziców lub opiekunów, 
przedłożyć k.irtę wpisową, i uiścić należytośó w 
kwocie 2 K.

Mi&nowanit B»Jz,oą sądu krajowego i ua- 
oielnikism sądu powiatowego w Mszanie Dolnej 
mianowany sędzia powiatowy Józef Ptaś.

W ministerstwie koiejowem mianowani: kon- 
cepista dr. August Pawlusekiewi ;z wicesekreta- 
rzem ministeryaluym, wicesekretarze dr. Zygmunt 
Byk, dr. Jerzy Youuga i dr. Antoni Janiczek se- 
kretarziuii ministeryainymi. Komisarz górniczy dr. 
Karol Czapliński mianowany starszym komisarzem, 
adjankt dr. W so łw  Czermak komisarzem gór­
niczym

Na ogólnych audyencyach przyjął wczoraj 
Cesarz Leona hr. Pinińskiego i członka Izby pa­
nów hr. Stanisława Stadnickiego.

Pogłctkl- Na temat reformy wyborczej obie­
gają po Wiedniu setki rozmaitych anegdot, pogło­
sek i konceptów, a w icn chaosie trudno się po­
łapać i zbadać, które z nich są pr» wdziwe, a które 
są zrobione na tle prawdopodobieństwa.

Do nieprawdopodobnych zaliczyć jednak ne- 
leży te dwie pogłoski, które przyniosła dzisiejsza 
poczta, mianowicie, że w Kole polskiem kilku po­
ważnych posłów domagało się, aby z powodu, że 
rząd wystąpił z tah radykalnym projektem refor­
my wyborczej, Koło polskie rozpoczęło natychmiast 
ohstrukcyę, zastozownjąc wszystkie praktykowane 
dotąd sposoby obatruhcyjne przez Klofaczów, 
Wolffów, Breznowskich i wszystkich innych rady­
kałów czeskich i niemieck r'u. Druga zaś pogłoska 
opowiid i. że prezydent Izby panów ks. Windisch- 
graetz, namówiony przez wybitnych konserwaty­
stów polskich, czeskich i niem;eckich, udał się do 
Cesarza na audyencyę i począł prz3nL‘.wiaó prze­
ciw rządowbinu projektowi reformy wyborczej. Na 
to Cesarz miał mu zaraz przerwać jego wywody 
i rozpoczął i  nim mówić o pogodzie.

Owóż, o ile znamy ludzi, rieczy i stosunki, 
to uważamy obie te anegdoty za utwory bujnej 
fant^zyi, mało liozącej się ze światem realnym

jubileusz Reja. Ze Stanibławowa donoszą 
nam, że staraniem tamtejszej „Czytelni naukowej4 
odbędzie się dnia 3go grudnia obchód jubileuszu 
Beja. Odczyt o Beju wygłodi prof. uniw. dr. Józef 
Kallenbach, przez Czytelnię uproszony.

Fatalna pomyłka W kuloaraoh parlamentu 
jak donosi Fremdet.oiatt, opowiadano sobie wczo­
raj wesołą historyjkę z dnia wtorkowego. Miano­
wicie w Szumperku (Schonbdrg) na Morawach ro­
botnicy tamtejsi urządzili demonstrację przed po­
mieszkaniem posła, który w Badzie pansiwa o- 
św idozył się przeciwko powszeohnema głosowaniu. 
Wznossono okrzyki przeciwko owemu posłowi, 
przyesem powtarzano często „Precz z Lamarylą!4 
Uwa kamaryla w nszach niektóryoh robotników, 
którzy ten yraz poraź pierwszy słyszeli, przemie­
niła się na wyrazy: Karol Muller. A trzeba wie­
dzieć, że w Szamperku j >st Karol Miillei, wła 
ścioiel handlu żelaza. I  nagle robotnicy pooiągnęli 
przed jegc dom, wybili tam wszystkie szyby i zde­
molowali sklep. Karol Muller, który do polityki 
woale się nic, mięsza, zapłaci! za kamaryię.

Konkurza rozpisują: Ministerstwo wyznań
i oświaty na posadę kustosza Biblioteki Uniwer­
sytetu we Lwowie z roczną płacą 4.8l>0 K. i do­
datkiem aktywulnym w kwocie 840 K. Podania, 
wystosowane do Ministerstwa wyznań i oświaty 
do Dyrekoyi Biblioteki do 16 grudnia. — Krajo­
wa Dyrekcya skarbu na dwie posady kasyerów 
w zarządach salinarnych w Galicyi wschodniej. 
Podań1' do 28 grudnia.

Zmiana własności. Dobra Słobodzia-Koma- 
resoie na Bukowinie, będące dotychczas w posia­
daniu p. Borg manna, nabył p. Soroozyński za cenę 
88C 000 kor

Powzzechne wykłady uniwersyteckie n* 
prowincyl- w niedzielę dnia 8 bm, Brody: Prof. 
gimn. K, Wróblewski: Źyoie psychiczne człowieka. 
Cz. II. — Drohobycz: Prof. gmin. dr. A.. Sno-
waoki: Wspólozesny Parnas we Francy i, — Ka­
tusz: Prof uniw dr. G, Boszkowski O kongresie 
pokoju, odbytym w Lucernie b. r. — Kołomyja: 
Doo, pryw. uniw. dr. W. Witwicki: Łamigłówki
logiczne (z dziejów filozofii grecziej). — Przemyśl 
Asyst. uniw. dr. J. Tokarski: O fałszowaniu kle:

Mączce Gurgula należy ?ię pierwszeństwo przed innymi próbnymi przetworami do nas z Pru3 i innych krajów spiowadzanymi, albowiem, jak to analizy wykazują, z a w i e r a  M k ł» « I i » i l& i  k<>- 
r z y s t n i e j s z e  d o  o d ż y w i e n i a  d z i e c i ,  l a k  p r z e t w o r y  z a g r a n i c z n e ,  —  J e z t  w y r o b u  k r a j o w e g o !  —  N i c  j e » t  d r o ż s z ą !  —  I > o  n a b y c i a

w  a p t e k a c h .  -  P r z e p l a  u t y c i a  d o  k a ż d e j  p n a t z k i  d o l ą e z n n y .
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notów (z demonstraoyi.mi). — Sambor: Prof. uniw. 
dr. J Siemiradzki: O przudkaoh zwierząt domo­
wych. . — Sanok: Prof, gimn. K. Golczewski
O termometrze i barometrze (i demonstraoyamij.— 
Stanisławów : Adwokat dr. W . Jurkiewioz: Moral­
ność a prawo. — Stryj: Prof. gimn. B. Błażek:
Jak człowiek mjśli (z demonatracyami). — Tarno­
pol: Prof aem. S. Srokowski: Geografia ziem pol­
skich. Cz. II. — Złoczów: Prof. gimn. J. Weies- 
blnm : Mesyanizn. polaki przad Mick iewiczem.

2. galicyjskiego Towarzystwa muzyczne­
go. W  programie koncertu 1., który się odbędzie 
w poniedziałek 4-go grudnia w sali Domu naro- 
dnegc, znajduje się obok Beethovena uwertury do 
Leonory i Hugona Wolfa serenady włoskiej na 
orniescrę smyczkową,— nowość: symfonia na wiel­
ką orkiestrę przedwcześnie zgasłego genialnego 
kompozytora francuskiego, L. Boellmanna.— Sym­
fonia ta zyskała pierwszą nagrodę na konkursie, 
ogłoszonym przez Tow. kompozytorów w Paryżu, 

Zwycięstwo Polaków w parafii Najśw. 
Panny Maryi w Berlinie. Ze stolicy Niemiec piszą: 
Dotąd nie było ani w dozorze, ani w radzie parafii 
Najśw Maryi Panny reprezentantów polskich, mi­
mo, że proboszcz tej parafii, znany z nieohęci swej 
dc Polaków X. J«*der, gdy kwestował po Całe Pol­
sce na rzecz mającego się budowaó nos ego ko 
soioła pai analnego i rozsyłał obi as Matki Boskiej 
Częstochowskiej, aby pobudzić patryotyzm Polaków, 
podał liczbą swoich polskich parafian na 5000 
Niewątpliwie wtedj dla zyskania grosza polskiego 
przesadził. Teraz czyni tak, jakby woale Polaków 
w gminie jego nie było, ohoć ich jest oo naj­
mniej 8000.

Gdy przyszedł czas na wybory kościelne 
było jakoś cicho o nich. Krótko przed terminom 
wyborów uka.ała się na drzwiach kościoła 
skromnym kąoiku karteczka, której prawdopodo­
bnie w normalnych warunkach nikt nie byłby za­
uważył, gdyby gorliwi członkowie polskiego komi­
tetu nie byli stali na stidży. Dojrzeli schowaną 
skromnie kartkę, donosząoa o terminie wyborów i 
urządzili odpowiednią agitacyę, aby obudzić śpią­
cych w letargu rodaków. Poprzednio już przejrzeli 
dokładnie listy wj borcze i postarali nię, by zapi­
sani zostali w nioh ci, którym prawo wyborcze 
kościelne przysługuje. Była to dla komitetu i głó- 
wnyoh jego działacz; prao. niełatwa. Naraiiia ich 
na różne trudnośoi i przykrości, pokonali ie je­
dnak z wielb iem poświęceniem, dzięki ozemu 
wielu Polaków weesło zarówno do dozoru, jak i 
do rady parafialnej. Zwycięstwo to tern v ększe, 
że dotąd zarząd tego kościom i parafii pozostawał 
tylko w niemieckich rękach, a X . Jeder tak sobie 
pozwalał lekceważyć swych polskich parafian, że 
ich reprezentantom, gdy przychodził. do niego z 
prośbą o polskie nabożeństwa i kazania, groził, że 
ich zrzuoi ze sohodów !! Polscy wyborcy, mimo 
rozlioznych pokus i nac.sku, wytrwali na swsm 
stanowisku. Wybory odbywały się od 8 wieczo­
rem do 81/,  rano

Z  kolei. W zamiarze umożliwienia publiczno • 
śoi bezpośredniego zetknięoia się z o. k. Zarządem 
kole] wym i ustnego przedstawienia swych życzeń 
i zażaleń, oraz zasiągnię-a informacji, dotyozą- 
cych spraw komeroyalnych i taryfowych, odnoszą­
cych się do przewozu nu szlakaoh c.k. austr kolei 
państwowych, — o' jezdzać będą delegaoi o. k. Dy- 
rekcyi kolejowej staoye o znaczniejszym ruchu to­
warowym, celem ustnego poroz imienia się z inte- 
rezantsmi. — Dolegać' będą przyjmowali intere­
santów l  miejscowości poniżę’ wymienionych, oraz 
z okolicy tychże, w biurze naczelnika stacyi, od 
od godziny 9-tej rano; a mianowicie: w Brodach 
4 grudnia 1905 i 7 lutego 1906, w Podwołoczy- 
skaoh 5 grudn.o 1905 i 5 lutego 1906, w Tarno­
polu 6 grudnia 1905 6 lutego i906, w Przemy­
ślu 18 grudnia 1905 i 12 lutego 1906, w . arosła- 
wiu 19 grudnia 1905 i 18 lutego 1906, w Prze­
worsku 20 grudnia 1905 i 14 lutego 1906, w 
Dronobyozu 8 stycznia 1906 i 19 lutfsgo 1906, 
w Stołem 9 stycznia 1906 i 20 lutego 1806, 
w Stryju 10 styozina 1906 i 21 lutego 1906, w 
Ustrzykach 11 stycznia 1906 i 22 lutego 1906, 
w Lubaczowie 16 stycznia i 21 marca 1906, w 
Rawie ruskie’ 1 ? stycznia 1906 i 22 marca 1906. 
w Sokalu 18 styczniu 1906 i 23 marca 1906, 
w Samborze 24 stycznia 1906 i 28 marca 1906,

„Skasowaire" świętych Pod takim tytu­
łem doniosły przed kilku tygodniami radykulno 
pisma włoskie, że „Ojoiec św Pius X  poleoil ska­
sować dwóch świętych, oo do których okazałe się, 
że nigdy mc istnieli. Hą to mianowicie św. Expe- 
dyt i św. Filomena. Z kośoiołów w Rzymie i Ne­
apolu usunięto posągi i obrazy tych świętych. Pa­
pież polecił dalsze dochodzenia co do autentyczno­
ści hietorycznej każdego ze świętych. Zapewne u- 
będzie jeezoze kilku świętych".

Ponieważ doniesienie to Dowtórzyły i nie­
które polskie pismal międry innemi i lwowskie, a 
wiele osćb jietylko świeokioh, ale i dnoLownych 
zaniepokoiło się, nie w:edząo, co właściwie znaczy 
to doniesitaie, przeto łudakoya Ga fety narodowy 
zwróciła się do kompetentnyoh źródeł w Rzymie z 
prośbą o wyjaśnienie tej sprawy i taką otrzymała 
odpowiedź:

„Oo do św. Filomeny — tak czytamj we 
wgpomn:anym liście — toczą się w Rzymie nauko­
we dyskusje prywatne między badaczami staroży­
tności katolickich co do nazw.ska świętej, oo do 
jej grobu tp. (Nie wiadomo bowiem, czy to unię 
„FiluiLCnr4', jakie znaleziono na grobie św. Mę- 
czenniozki, jest imieniem jej chrzestnem. ozy tylko 
ogólnem, Znaczy to na polskie „ukochana*, może 
tedy tak samo ręka Fossora wypisał* to imię. jak 
obecnie ta kartach pośmiertnych czytamy: „N . N, 
„ukochana" córka tych a tych...").

rNło lednak nie wiadomo tutaj, żeby Ojoiec 
św. _lbo św. Kongregaoya cokolwiek mieli t. tych 
sprawach zadecydować lub — co więcej —  za 
bronić kultu sw ętej. V owszem, że i w t. zw. 
Wikaryacie Rsymn i w zaurystyi nawet papie 
shiej bardzo jeszcze niedawno relikwie tej świętej 
wydawano bez żadnych trudności albo powątpio- 
weń i pewni. do dziś wydają. W  dyskus/ach zaś 
owych prywatnych zabierali glos słynni archeologo 
w ie: M .rucchi, ojcieo Bonayenta i inni.

„Co do św. Ezpedyta — to nazwisko jego 
pozw»la na pewne naukowe interpretaoye (don ol- 
ne). I tak np. sądzą niektórzy, że stąd poohodzi, 
iż (po ładnie mówiąc) „preres cito euoedit*— (tj., 
że szybk- i wysłuchuje i załatwia prośby); nie m> 
s.ś żadnej wątpi<wości co do samej osoby świę­
tego. Kult jego rozwiną/ się głównie w -.akonaob 
francuskich, potem i w innych krajach romańskioh 
dośó szeroko — czyniąo go patronem szybko za­
łatwiającym powierzane mu sprany.

„1 ’zed“W87.ysttueni rozchodzi się o sposób 
przedstawienia t«„-o świętego. Dotychczas prsedsta- 
wiano go z krzyżem w ręku, na którym stał na­
pis hodie ( )• dziś) —-  pod noganr zaś świętbgo 
widniał nayw cras (tj. jutro). Opróoz takich »bra- 
zow były podobno i takie posąg, świętego. Otoż 
to się nie podobało św. Kongregacji i dlatego nie­
dawno wydała dekret zabraniający takiego przed­
stawiania św. Ezpedyta, a polecający zarazem, aby 
rd .jd pr Kii - w .ano i J w tep BpoHób. jak mę

innych św. męozenrików p sedstaw; _, tj. z palmą 
męozeńską. Sama zaś kongregaoya kult jego poleca".

Oto, jak się we właściwem świetle przedsta­
wia sprawa „skasowania" ówóoh świętych.

Zdanie Francuza o języku polskim.
Bulletin polonais zamieścił w ostatnim numerze 
dokońozenie pracy p. Yielliarda o Krakowie, o któ­
rej swego czasu wspominaliśmy. 4utor opisuje 
w tej końcowej ozęśoi pomnik Mickiewicza, Su­
kiennic1, i Rynek, potem Uniwersytet Jagielloński 
i pianty. Jak zawsze, na kanwie opisu haftuje bądś 
obrazy bistoryozue, bądź zarys stanu politycznego, 
artystycznego i literackiego dzisiejszej Polski. Mówi 
więc o partyach politycznych w Galioyi, następnie 
o malarstwie polskicm, kreśląc jego ewoluoyę od 
wpływów obcych, reprezertowanych przez dzieła 
Rodakowskiego (wpływ franousk.), Brandta (wpływ 
monachijski) i Siemiradzkiego (wpływy włoskie), 
do cech narodowych. Przez Grottgera i Matejkę 
sztuka polska idzie ku dzisiejszym modernistom, 
jak Witkiewicz, Wyspiański, Tetmajer, Rnszczyo — 
modernistom znpełnie narodowym pod względem 
tematu i techniki. Dalej opisuje strój ludu kra­
kowskiego, obchód konika Zwierzynieckiego i wre­
szcie daje rzut oka na literaturę polską z ostatnich 
pięćdziesięciu lat.

Zdanie Vielliarda o języku polskim warto 
powtórzyć w całośoi: „Literatura polska naszych
czasów — pisze on 
i zaprawdę nie jest

Natomiast na giełaaie paryskiej sytuaoya po­
prawiła się cokolwiek.

Na tutejszym targu była prawie ogólna 
zniżka knrsów Najbardziej spadły walory na­
ftowe, tj. akoye karpackie i Sohodniokie, tu­
dzież akoye Towarzystwa alpejskiego. Krążyły 
Dowiem pogłoski, że zanosi się na strejk robo­
tników, zajętyoh w hntaoh Towarzystwa alpej­
skiego w Donn&witz.

Dziś rospoozęły się w ministerstwie spraw 
z&granicznyob rokowania w sprawie odnow ie- 
nia traktatu handlowego z Serbią.

Bank rolniczy we Lwowie (Dziś notujemy 
za 60 kg. loco Lwów. Waluta koronowa). Pszenica 
gotowa od 8-00 do 8-20, żyto gotowe od 6 10 do 
6-80, owies obroczny gotowy od 6 20 do 6*40, 
jęczmień pastewny od ó 90 do 6'20, jęczmień bro­
warniany od 8*40 do 6'76, rzepak od 11-60 do 
11 75, groch pastewny oa 6 90 do 7 2(J, groch do 
gotowania od 8 50 do 9'50, bobik od 6*80 do 
6-50, koniczyna czerwona od 60‘— do 66-— , koni- 
ozyna biała od 66'—  do 7 0 — , koniczyna szwedz­
ka od 60-—  do 7b — , tymotka od 22-00 do 28 00.

Spirytus partSas Tarnopol gotowy od 82-26 do 
82*60, ekskontyngentowany od 21'00 do 21-26.

Not oz c nia bez zmian. Ceny przeważnie lo­
kalne.

— jest nadzwyczaj bogata 
to woale niewdzięcznem — 

jak wmawiano we mnie — nauczyć się tego pię­
knego języka. Pisownia jego i zewnętrzny widok 
są o wiele mniej fantastystycznemi, niż pisownia 
i widok mowy rosyjskiej. Język ten daje potem 
klnoz do wielu innych języków słowiańskich. Lecz 
ozy uczy się kto u nas po polsku ? Co do mnie, 
czuję się szczęśliwym, żem sobie przyswoił ten ję 
syk, gdyz otworzył on mi nowe horyzonty i był 
dla mnie źródłem licznych i subtelnych rozkoszy", 

Temperatura dnia 29 listopada o godz. 7mej f 
rano wynos J a : w Galioyi zachodniej — 1, we Lwo­
wie 0, w Tarnopolu 0, w Czet mówcach — 1, 
w Wiedniu - f4 , w Salcburgu — 1, w Graou -(-4,
w Pradze + 1 ,  w Tryeśoie -(-8, w Abb»zyi —j-8,

Ragusie -(-13, w Budapeazoie -(-8, w Berli­
nie +U.1, w Hamburgu 0, w Monachium — 1, 

Zurychu O, w Genewie -f-4, w Lugano -(-4,
w Anglii -(-4, w Taryżu -(-4, w Biarritz -(-10,
w Nizzy -(-4, w półnoonyoh Włoszech -(-4, 
we Florenoyi -^-9, w Rzymie -(-11, w Neapolu 
4-12, w Palermo —(-1-4, w Madrycie -}-7, w Sztok­
holmie 4-1, w Petersburgu -(-2, w Wilnie — 1, 
w Warszawie—2, w Moskwie — 8, w Kijowie — 1, 
w Odessie -1-6, w Serajewie -j-B, w 3eigri- 
dzie -}-4, w Bukareszcie — 2, w Sofii —4, w Kon 
atantynopolu -j-9, w Atenach -j-12 (Temperatura 
według Celriusza).

Pogoda na wschodzie Europy. W  saoboanii1 
i środkowej deszcze.

Stan powlatrza. T. o g 7 rat/- 0 R. w puł. 
-)- 2 R. Bar. 778. Pochmurno. Mgła.

Dobrana para.
Jej podobał się brzęk ostrogów, jemu — 

dźwięk złota.
Czuły małżonek.

— W  złoto chciałbym oią oprawić, żonusiu — 
(do siebie) — a potom bym isstawił.

W ido w aika i  koncerty.
Rapartuar taatru ml siakiego. D ziś :‘ „Żydzi," 

dramat w 8 a. z rosyjskiego Eug. Czirikowa. —  
W sobotę „Tosca,* opera w 8 aktach Pucciniego; 
prLedostatni gośoinny występ Janiny Korolewicz- 
Waydowej, oraz występ Augusta Dianni i J. Szy­
mańskiego. —  W niedzielę popołudniu „P.-eor 
Paulinów," czyli „Obrona Częstochowy," dramat 
historyozny w 6 a. J. Morsa z Porodowa. Wieozo- 
rem „Faust," opera w 5 aktach Gonnoda. Ostatni i 
pożegnalny gośoinny występ Maryi Boyer, artystki 
opery paryskiej, oraz występ Augusta Dianni i J. 
Jaromina.

Filharmonia lwowska komunikuje nam : 
Jutrzejszy koncert Aino Acta, primadonny Wiel­
kiej opery paryakiej, ze współudziałem pianistki 
Klary Czop-Umlauf, będzie najniezawodniej jzlnym 
z najwspaniaiazych pod każdym względem w tym 
sezonie. „Air des bijouz" z ulubionej opery Gou­
noda jest chetal de batailL p. Aote, która jako 
niezrównana Małgorzr.ta na całym świecie ju i zbie­
rała laury. Acłe jest małżonką jednego z najz. ału- 
żeń8zych, walczących o wolność Finlandozyków, 
Renyolta, wlaśoiciela i wydawcy największego or­
ganu Finlandyl Belbingin Sanomat. Ruuolt za tę 
u-ikę o wolność kilka już lat przesiedział w wię­
zieniach rosyjskich.

Coloanetim Hermanów. Od I go grudnia: 
16 niedźwiedzi polarnych w tresurze Miss Lonise 
Maiy. The Damami Family, ikaryjakie igrzyska. 
The BurneUye, fenomenalni akrobaoi na szcza- 
dłach. „Wesoły konkurent1' wodewil. 1J senstcyj I 
W niedzielę i święta 2 przedst iwienia: o godz. 4 
i 8. Bilety wcześniej do nabycia w biurze dzien­
ników Plohna, nl. Karola Ludwika 1. 9

TELEGRAMY „PRZECŁAW
(Depeate poranu).

Kraków. Rada miejska odbyła wczoraj 
posiedzenie pod przewodnictwem prezydenta 
dra Leo, który zawiadomił Radą o hojnym za­
pian. pan z Dąbozańskirh Budzynowskiej na 
rzeoz Muzeom narodowego w Krakowie. Rada 
zawiadomienie to przyjęła oklaskami i upowa­
żniła prezydenta do złożenia ofiarodawczyni 
gorąoego podz.ękowuma.

R. Maoiołowski postawił wniosek nagły
0 poozynien.e przez gminę energioznycii kro­
ków, ".by poprawa stosunków materyalnyoh 
nanozyoiuli i nauczycielek krakowskich szkół 
ludowyoh iak najśpieszniej nastąpiła i aby, 
zanim Ssjm ureguluje płr.oi nauczycielskie, 
przyznano nanozyoielom i nuuozyo lnom kra­
kowskim z funduszów gminy dodatek droży- 
żniany, płatny oj 1 s tycti a 1906. Prezydent 
ożwiadozył, ie  dołoży wszelkich starań, aby 
wniosek ten sek~u skarbowa i szkolne jak 
najrychlej ucnwuiiły.

R. Tui ski przedłożył wniosek zwróoema 
się do Koła polskiego w j e d n i a ,  aby sprze- 
oiwiło się przeniesieniu semmaryum polskiego 
z Cieszyna, gdyż utrzymanie tego sei^.naryum 
w tem mieście jest jednym z pierwszorzędnych 
postulatów narodowy oh. Wniosek ten uobwa- 
ono, a prezydent oznajmił, że wyszle natych­

miast telegram do prezydyum Koła polskiego 
w W iedniu.— W  końon załatwiono ki aa spraw 
administracyjnych.

Berlin. Z Petersburga donoszą, że Trepów 
powołany został do rady państwa (Jestio ró- 
wnoznaoznem z wycofaniem ze służby uzynne 
Prtyp. Bed.)

Paryż. ^Vobec sprawozdawcy dziennika 
Matin. oświadozył jeden z przyjaoiół ks, L u­
dwika Bonapartego, że książę zamierza w y­
stąpić z armii rosyjskiej, gdyż obeonie rosyj­
ska armia nie przedstawia dla franouskiego 
żołnierza żadnej wartości. Dzięki ubliżenia 
tfrencyi do W icoh byłoby rzeozą możliwą, 
ateby książę wstąpił do arm.i włoskiej. Nie 
ulega wątp woiio:, że najgorętszem. pragnie- 
niim  księoia byłoby wstąpić do armii fran­
cuskiej, oo będzie możliwem tylko wtedy, 
jeśli Izba deputowany oh zniesie dotyoząoy 
zakaz.

Btrlin Le strony poważnej zapewniają, 
że wiadomość jednego z pism, tutejszych, jako-
1 F  osya prosiła o moratoryum w sprawie wy­
płat kuponów od jej długów państwowyoh, jest 
nieprawdziwą.

Monaohlum- bsji. przyjął w trzeoiem ozy- 
tan-u nową ustawę wyborczą.

Paryż, Dziennik, sooyalistyozne i rady­
kalne przepowiadają uw oir’ 6Ł ie anarohisty Ma- 
latto, oskarżonego o nsiłowany Lamaoh na kró 
la Alfonsa, ponieważ, jak twierdzą owe dzien­
niki, okazało się, że polioya hiszpańska jest 
w tej sprawie poważnie skompromitowaną.

Berlin. W  parlamenoie niemieckim toozy 
a się wu-jra dyskuaya nad drożyzną mięsa. 
Socj iliśoi atakowali ostro ministra Podbielskye- 
jo  i twierdzili, że on dlatego tak energicznie 
opiera się otwarciu granicy dla importu mięsa, 
że jest sam wielkim hodowną wieprzy.

Literatura i sztuka.
* Sprawozdani# z czynności i posiedzeń ple­

narnych Izby handlowej i przemysłowej we Lwo- 
wi« za rok 1904. Lwów. Neaładem Izby handlo­
wej i przemysłowej, 1906, Sprawozdanie to ozyni 
bardzo dobre wrażenie tak pod względem układu 
materyału, jak i pod względem treśoi. Protokoły 
z posiedzeń napie-tne są ba.-dzo przejizyśoie. Dla 
przyzzłych historyków będzie to oenny materyai 
do studjów nad naszem dzisieiszem życiem ekono- 
micznem.

i <?K01KHinc/4ia,
Wiedeń, 29 listopada.

(Z). W  dzier.uikaoh pojawił się inspirowany 
widoozuie pruez rząd peszteński komunikat, za­
wiadamiający, ze oała gotowka poi.-zebna na 
wypłatę styczniowego kuponu od węgierskioh 
obligow państwowyoh znajduje >ię już w ban- 
.»ch, uskuteozn ą,.^oych wypłatę tego kupouu 

Ogłoszenie tego kcuuuikatu ma na oelu roz­
prószyć zaniepokojenie, wywołane doniesieniem 
wielu pism, że nkutkiem niewpływanic. po­
datków rząd węgierski znajduje się w wielh- ch 
kłopotaob finansutzyoh.

Istotnie dochody państwowe z podatków 
na “W ęgrzech są skuukien- .zuconego przez ko­
ali oyę hasła tak z i/a>’ go biernego oporu w tym 
roau o ’ przeszło 80 milionów koron mniejsze od 
normalnych, m aio wszakże regularna wy 
płata kuponów oa długu państwowego jest za­
pewniona nietylko n« styczeń, ale i na u] eo 
1906, bo poprzedni m in,-ster finansów p La 
kaos zostawił swemu następcy kasy państwowe 
dODrze .zaopatrzone.

N a ginłdzie berlińskiej była  dzis znaczna 
zniżka, bo i wiadomości * Rosy.' brzmiały zuc w 
niepokojąoo. zwłaszcza wiadomość o strejku 
urzędników telegra ficznych , i wrażenie niumib 
okiei m ow v -*todo«\4 nie było wcale aodafcnie.

(DepeSMf popołudniowe).
Wiedeń. Na odbytem wozoraj z .jozorem  

zgromadzeniu stowarzyszenia służby pocztowej 
całej A u str/i złoży radzoa dworu Wagner 

z polecenia kierownika ministerstwa handlu o 
świadozen e, że rząd zajmie się poważnie ży 
ozoiiiem' służby pocztowej; kierownik ruimciei 
stwa Landln postanowi! wstawić się o urze­
czywistnienie tego programu.

Zgromadzenie z wdzięcznością przyjęło to 
oświ&dozenie i poleciło zLrządow’ stowarrysze 
ma zwołać w  c-og is j połowie stycznia pono­
wne zgromadzenie, w razie gdyby przyrzecze­
nia do owej ohw.l. uie zostały spełnione.

Paryż Prooes przeoiw anarohiiioie Malatto 
tow., oskarżonym o zamaon na króla hiszpań 

skiego, zakończył się uwolnieniem wszystkich 
oskarżonych. Publiczność wyrok powitała okla­
skami W  prooesie tym skompromitowała się 

wysokim stopniu polioya hiszpańska, gdyż 
się okazało, że jest przekupną 1 głupią

Madryt. Sytuaoya w zakładaoh naukowych 
się DOgorszyia, albow em  studenci postanowili 
strejkuwać dalej. Rektorowi un ?ersytetu dano 
do dyspozyoyi żołnierzy. Przebileni > ministe- 
ryalne trwa dalej.

Kraków. W  tokn śledztwa o kradzież 
27.000 kor. w tutejszej 6 filii pooztowej przy 
uh Bożego Oiała dyrekoya polioyi aresztowała 
jednego z wożnyoh, przeciw któremu są pewne 
poszlaki.

Zagrzeb- W  sejmie w  oiągu dysku ł / i  
budżetowej T o m a e l o  zaoytował pewne pismo 
polskie, które wywodziło, że Chorw acja dąży 
do utworzenia samodzielnego królestwi ohor- 
waokiego z królem ohorwaokim na czele (Ha- 
łaśl: we okrzykiV

Po nspohojenin się ban oświadozył, oo 
następuje: Słowa, które tak wyglądają, jak 
gdyby  były skierowane przeciw uświęconej 
przez sankoyę piagmatyozną w osobie króla 
wspólnośoi krajów korony węgierskiej z kró­
lestwami i kra aur’ reprezentowanemi w Ra­
dzie państwa, potępiam jak najbardziej sta- 
nowozo w  imieniu zawsze lojalnego, wiernego 
narodu chorwackiego i oświadczam, że wszel­
kie, ehooi iżby najmniejsze usiło wiania w tyrt

kierunku, potrafię udaremnić wszelkimi legal­
nymi środkami.

Oświadczenie tc Drzyjęto huoznymi okrzy­
kami „Ż m o  kral!"

Wiedeń- Wiadomość jednego z pism wie­
deńskich o zabrania przez buntowników jednego 
okręta Lloyda austryackiego w B umie jest, jak 
Lloyd donosi, bezpodstawna, gdyi jn i od kilka ty 
godni Lloyd nie utrzymuj* żeglugi do Batumn.

M c*kw«. Przewoduioząoegc związku ha­
wiarzy aresztowań o za z ierowmetwo ruohem 
strejkowym wśród kolegów. Policmajster oświad­
czył, że wszystkioh ozłonków komitetu strej 
kowego w Moskwie każe aresztować i wy Jalić.

Udzielono koncesji na nowe pismo Terror, 
zastępująoe interesa proletariatu.

Petersburg. W edług pogłoski rozpowsze­
chnionej w mieśuio, odbyło się wocoraj w aka­
demii sztabu 'eneralnego za zezwoleniem dy- 
rukoyi akadem zgi omadzeme ofioerów, na 
którem zebrani wyrazili swą sympatyę dla rn- 
ohn wolnośoiowego. Dz: ś wybuohly rozruchy 
w 2 batalionie saperów gwardyi Żołnierze do- 
magaji się uwolnienia aresztowanych wczoraj 
przywódoów

Strejk w urzędzie te.egrafaoznym właśnie 
się rozpoczął.

Berlin W edług naaeszłej tu z Sebastopola 
wiadomośoi Peter ab. Agenoyi telegrafioznej, ko­
szary, w których buntownicy zabarykadowali 
się, obsadziły unz wojska wierne. 2000 buuto 
wmków z mitraljezami odeszło w głąb kr&)u 
Krążownik „Ooztkow" moono uoitrpi!:! od po 
żarn, ale jeszoze zdolny jest do żeghigi

W  przeciwieństwie do rozpowsł:echri:oi.ej 
w Petersburgu pogłoski, stwieidzcno, ź<s S ba 
stopol nie doznał szkody skutkiem walki. Dziś 
panuje spokój.

Petersburg. Jen. sztab marynarai ogła­
sza otrzymany od komendanta okręgu wojsko 
wego odesaiego telegram wiceadmirała Czueh- 
nina, który donosi pod datą 29 listopada ran< : 
Mieliśmy zamiar uśmierzyć bunt w aniu 28 li­
stopada bez walki i kazaliśmy osaczyć bunto­
wników wojskiem, poozem jako ultimatum po 
stawiliśmy żądanii bezwarunkov egu poddania 
się. Buntownicy jednazże przeszli do aiaku. 
Zaorali oni oztery torpedowoe i zbliżyli eię do 
krążownik . „Oozakowa", poozem wywiesili n» 
wszystkioh tyoh okrętach czerwone flagi. „Ooza- 
ków" dał sygnał. Porucznik Schmidt prowadził 
komendę nad flotą zbuntowaną. Udał się on na 
pokład jednego z lorpedowoów i p rz jję ty  zo­
stał przez marynarzy okrzykiem „hurra!" Na­
stępnie Sobmiedt popłyn«.ł do portu i kazać w y­
puścić na wolność wszystkich, których poprze­
dnie kazał uwięzić.

Nad ranem dnia 28 uzbrojone oddziały 
buntowników zajęły kilka małyoh okrętów w 
poicie. W krótce potem buutownioy z „Ooza- 
kowa" i „Pautelejmonu" uwięzili ofioerów i 
umieścili na okręcie „Oozakowie". Popołudniu 
ataki buntowników się powtórzyły. Takżs na 
inny oh okrętach wywieszono ozerwone flagi. 
Por Sohtn dt oświadozył uwięzionym ofioerom, 
że za każdą akoyę przedsięwziętą przeciw zoł 
nierzom, każe ich powiesić.

O godz. pół do 7-mej rozpoczęto ogień 
dział polnj cb, skierowany do buntowników 

i ioh okrętów, które znajdowały się w połudaio 
wej części portu. Czerwone flagi znikły. Por. 
Schmidt sygnalizował ako odpowiedź: „Uwię­
ziłem wielu oficerów". „Cozakow" odpowiedział 
ogniem także baterye ustaw cne po północnej 
stronie portu i okręty eskadry otworzyły simy 
ogień. Równooześnie torpedowieo „lretol", na 
którym znaj iłował się por. Schmidt, wykonał 
atak, ale krążowniki „kapitan Baken", „Pa 
miat’ Merku-ia" i panosrnik , Rośoisław od­
powiedziały bardzo "'laym  ogniem, tak, iż nie­
bawem torpedowieo stał się niezdatnym do 
walki.

Ten sam los spotkał dwa inne torpedo­
woe. „Oczakow" zaledwie dał 6 strzałów, po­
ozem wywiesił bia’ ą flagę i wstrzymał ogień 
Na „Oozakowie" wybuc hł pożar, którego przez 
długi oza& nie nożna byłe ugasić Porucznik 
Sehm idt ehoial w przebraniu majtka ujść, ale 
gc poznano i uiętc. Oaręt „Bug", na którym 
znajdowało się 800 min, został przez kap:tana 
swego zatopiony, ponieważ obawiano się stra­
sznej eksplozyi.

Rada państwa
Wiedeń. Po odczytaniu interpelacyi i 

wniosków, Izba przystępnie do dalszej dysku- 
eyi nad oświadczeniom rządu

P H e r o l d  powiada, że Czesi z całą e- 
nergią domagać się będą przeprc wadzenia re­
formy wyborozej, która jednakże Lie powinna 
być użyta do tego, aby znane żądanit Cze- 
ohów usunąć z porządku dziennego. Żądania 
te nie są to zwykłe postulaty, ale są kwestyą 
honoru narodu czeskiego. Z au ja owal się ob ­
szernie sprawą węg erskę i skońoryl oświad- 
ozniem. że monarchia nie da się nadal utrzy­
mać na podstawie dualistycznej.

P. Herold oświadozył jeszcze, że jedność 
monarchii da się utrzymać tylko przez powrót 
do historyoznyoh podstaw państwa. (Oklaski). 
Ostrzegał przed stawianiem trndnośoi powsze­
chnemu prawu głosowania, które jedynie mo 
że przywrócić naturalny stosunek sił narodo­
wości w Aurtryi i wytworzyć parlament praw­
dziwie ludowy.

Zabrał głos p. Romanofc.uk.____________

Lasslo z Budapesztu. A. Pechaiy z Rzeszowa. E 
Winiarscy z Tenczynka. K. Zipser z Turki. T. Al- 
lacz z Caerniowiec. J. tiardagna z Węgier. E. Gi­
życka r Królestw* C. Bondy, O. Bu; ka, K. Schif- 
fer, E. Kwintus, w  Łowy, J GartenCerg, G. Ten- 
ner, E. Klein, A. Czerwiński, E. Grabler i M. 
Scłcf! z Wiednia A. Miłkowski z Bełza J. Papa- 
ra z Podhuek. W. Leśniak z Jarosławie. A. Jelli- 
nefe z Berna.

R a t f e t ł a n e .
Unbrjka ta poohodzi do lledakoyi, ale bierze toż om 

■a nią, na siebie żadnej ody wiadkialnCżoi

B I L A R D
podwójny, z jednej strony karambolowy, z drugiej 
do partyi preferansowej i ruskiej, w znpełnie do­
brym stanie, jest do sprzedania, w-az ze wszyst­
kiemu puzyborami, jak knie k .jo etc. Wiadomość 
u portyem, alioa 8ykstuska 46

O P E F.A TO R

|s|Dr. WILCZEK
Były sekund. I-ej ki. oddzia’ j  prof. Zicsctiokiego 
ord. w chor. Chirurg.: Ui. VVcłov.e 25. I p. 8 - 6

Kupujcie!

prawdziwe 
Jedynie

1 8 6 0 . \  

T̂.P.*.P,M.\
tnnEPBYPrA

z rr E r k a  
Trójkątna

Optr&ioi
D r. F r a n c i s z e k  S]-ęk

b. I. asyatŁKl o. k. kliniki cnirarg-iozoej Uniw. lwow­
skiego Ora 8—ó.j 

P lac  Burnardyńai.l 2  a.

itoaretaiph

(M G*
rsJfórp

_ i ^ e l i k a t n ę .
Wszńdz itJ do nabycia.
Ostatni m l-s ląc.

N O W Y  I I E U l  S Z P IT A L
dla cywilnych i wojskowycL b»z różnicy rsrodowoćo' i 
wyssania san -rsa budować »r?j Slow. C ze rw o ­
nego K rzy ża  we Lwowie, l̂ osy nr t«n cel po je­
dnej koronie do ciągnienia 31 grudnia są wszę sie do na­
bycia. GI6wue wygrsre na żądanie w goiAwee 
15.000 K., KOOO K. I SOOu E., razem 5000 
wygi., wartości 70.000 E . U lotów si 10 koi. 15 
hal. łąoanie ss prseaytaą poleconą sioina dostać w  d ł  

mu bankowym  ŚohOtz I "h i )e »  Lw hw .
Role założenia 1853.

Doi l a u o t }  ; Kanlor w jaiati
pod firmą:

ł D G C S T  b C H I L L E M B E B 9  & S I N
Lwów, Karole Ludwina 1 

Sprzedaje i kupuje wszelkie papiery wartoioiowe po 
jak najdokładniejszym kursie dzirnnym i poleca 

P R 9 M E Ż Y
na losy państwowe z r. 1864, oate i połówki, po 

£ . 18, t. względni* K. 10.
Ołśwna wygrana K TOO OCSJ 

Wydawnictwo gasaty losowań „Naaiicja".

Wlaaań 1 grudnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 18 60— 1P70. — Spirytue 34'20—84*60 
(bez zm.any). — Nafta galioyjsi a bez zmiany.

Barlir. 1 grudnia. (Zamkmęoie giełdy), 
Podług obliczenia prroentowegoj. Banknoty 

austryaokie 84’95 Spirytus OOOO.
Paryż 1 grudnia. (Zamknięcie giełciy). 

Trzyprooentowa renta 99*67 (exolueiv* kupon), 
fląka („Fleur de Parib*') 30 70.

Frankfurt 1 grudnia. <G iełda zugram- 
ozna). Kredyty anstryaoki* 209 70 Koleje pań­
stwowe OWrOO exomsive kupon. Alpiny 00C 00 
Disoontc 188’70. — Laura 00-000

H O T E L  Q E O P Q E ’A.
Przyjechdi dnia 1 grudnia. Ks. J. Puzyna 

z Narola. Hr. J. Tyszkiewicz i Krakowa. Hr. A 
Cioanowski a Podola. Hr. W. Stecki i  Woły­
nia. Hr. J. Tyszkiew cz z Kolbnszowy. M. Ichhei 
ser i S. Robinsohn i Krakowa. J. Łapa.r ■ Wie 
dnia J Kiehlm-nn z Czerniowiec. T. Fedorowicz 
z Klebauóiki. K. Zalutyński r Podola. E, Rylski 
z Uhrynowa.

Lwów 1 grudnia. (Z itby hsnćlowsj)
Obliozetai* w walucie koronowej.
AKoya sa astoką: Kolej gal. Karola uuds 1.1 pi 

400 Koron —.— Co —.—. Kolej Łwowsko-Usern.-Jaskt 
po 400 kor. 686.— dc 696.—. Banku hipotecznego pi 
i00 zlr. MO-OO do 570.00. Akoye garbarni w BsusjowIs 
po 403 kor —•— do —•—. Tow budowy wagonów 
w Sanoka po 50C jcorcs — 830 Banka <11* handlu 
1 prsemyslu po l.00 k do 360”—.

LIM y Zi Zta«rn«i sa 100 K.: Banja hiput. gtlie.  
0 proc,. io*. w 60 izt. s 10 proc. prem 111 -60 do OOC.OC1. 
4 l pól proc. k>4 w bO lat 101.00 do 101-70, 4 i roc. los 

69 lat 19-00 dc 93-7C Banku kraj. i  i pól pr-, . los w 
5l lat 101.9-j dc 101.00. Banan kraj. 4 proc. los w 57 la- 
99-80 dc 100.00 Tow. krtd. dal. ziemskie 4 proc. (I jmi- 
sya) 9e.80 do 00*00, 4 yrco. lot w 41 i pól la-ach 99*1-. 
do 100 00 4 proc. lot w 66 lat 98 90 do 93 60.

Ob sa 100 K.: GaJ. fai d. propinaoj jntgr 4 yi 
99.60— 100*80 Bukowińskiego rai d. prop. 6 proo. 108.80 
000.00 Komun. Banku kraj. 4 i pdl proo. (Siej etaityi) 
101.5Ć 103.30. .o m u . Banku kraj (4*j en ) 99.60 do
100.30. Kolejowe lokalne £-u- krajowego 4 procentowe 
po 100 koron 99.50do 100.30. Falyoski kraj i roku .878 
4*/, proo —.— dc —.—.4  proc. n 1898 i. 89.50 • 99 10, 
nuassa Lwowa 4 proc. p-> 300 koron 98 40 do 00.90 

po 800 koron 101.̂ 0 do 101.80.

H O T E L  E U R O F E J S K I
iLBERT SZKOWRON.

Lwów — Plao Mtry&oki.
Przyjechali dnia 1 grudnia. Hr. Ponińskt 

Walewska z Podola. A. Kiciński, rotmistrz z Mo 
stów. PP. Rndowscy z Rosyi. Dr. J. Rozwadow 
tki z Hladefc. W. Krryżanowski z Lisek. W Krzy­
żanowscy z Rosyi. R. Pangor ze Świdnicy. Prof. 
W. Jordan z Krakowa. P, Verrier z Wiednia. 
W. Poiadsoy z Rndnik. A. Buczkowski z Krako­
wa P. Bogdański z Zakopanego

H O T E L  FR A N CU S K I 
Lwów — Plao M&ry&oki. 

Pierw8tor»fdHy hotel t komfoitem ut.ądtony, pil- 
gneńska restauraeya t pokojem do źnia datf, cukiernia 

w mifrjscu.
Prc>-jechali doia 1 grudnia. W. Jodko z Kra 

kos b R. Nowak z Olchowiec. A. Steinberg i E

Rucłt poolągów kolbjowyoh. 
walnj od 1 rot ja 1905 według czasu środkowo - europej­

skiego.
Przychotłzri do Lw owu :

Z  K r a n o w a :  2 . 3 1 * ,  t . 3 0  .  8 . 4 0 * .  6 . 0 0 ,  0  6 0 .  5 . 3 5 ,  9 . 6 0 *  

Z Ksesiowa: 10.H5.
Z Pedwoluosysk (ns dworzec g lów n jB .30 . 7.30, 11.55. 

5.80, 1G.201'; ni. Podiam *e ; £.10. 7.00. 11.64, 6.16, 
1 0 0 0 *

Z flzernhwiec. 12 20*. 1.40, 8 10. 5.45, 9 . 1 0 *

Z Kołomyi: 10.06.
Z Stanisławowa 8.05.
Z Kawy 5 Sokala 7.6u 
Z Jaworowa: 8 i«, 4,82. 
i Sambora: 8.1t, 1.60, i.30'

Z le,woeznego 7*29, li-4b, lO f .l*
Z Tuohli 8*46 ąod 1616 do 80|9).
Z Bełżca 5*00.

Odenodzi ze L w o w t :
Dn Krokowa: 12.4B', 8 .25, 2.50, 4.16* 8.B6. 6.85*, 1100* 
Do Rzeszowa: 4.10.
Do Poówoloozyzk z dw głói .. L O u , 6.80, 10*6t, 9.00*, 

11.65*; z Podzamsz : 2.12 fc.48, 11.16,9.28*, II 34*. 
Do Dzerniowi*o: 2.51*, 8 .40, 6.16 9.30, 1 0 . 4 0 * .

Do Stryja: 11.10*.
Do Kawy i SoLaia i .90*.
Do Jaworowa: 1.56, 6.58.
Do Sambora: 9.00, 4.20,10,55*
Do Kołomyi i Zyaaozowa.- 6.50.
Do Przemył’*, Ohyrowa: 10.06* ąod i/5 do 8<il9).
Do Lawooineg 7.80, 2.56, 6,26*,
Do Be*zoa 11.10.

Uwaga. Pociąg, poipieaane drukowane są literami 
tłuatemi; pociągi r jne oznaczono są gwiazdką, Pora 
Boona licay zią od godu. € wieczór do 5 mir. 59 rano

Mikołajki

Czekolada
P o d a r k i  ś w . M' i  o ł  a  j  a

śliczne, dobra i tanio

poleca największa w kraju parowa fabryka c z e k o l a d y  C u k r ó w ,  P ie r n ik  ó w ,  H e r b a t n ik ó w
l i i * o  s n m m  J H n c l d L e r  i

Lwów -  ul. Karola Ludwika 3  Zlecania i prowlnoyi oawrotnę pocztą.

Pierniki

Cukry
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Smutne następstwa.
(Z  francuskiego.)

(Ci%g dalrsy)
— To niepodobna!... W jakiż sposób mam 

oię uprzedzić?
— Byłby na to sposób bardzo prosty. Mo­

głabyś odwiedzać ojea w jednym zawsze i tym 
samym dniu, oznaozanym z góry, ja zastoso­
wałbym do tego moje wizyty.

— Hm ! takie urządzenie nie wydaje mi się 
■byt właśoiwem.

— Dlaozego? W ozemże upatrujesz niewła­
ściwość ? Ojoieo twój ma moje uozuoia dla oie- 
bie... zachęca je nawet.

— Istotnie.
— Zresztą, dla usnniąoia twoich skrupułów, 

przyznam, że tą myśl podała mi pani de 
Bourdier.

— Kuzynka Anna ?
— Nie kto inny... Byłem do niej uprzedzony, 

ale przekonałem sią, że to jest dobra i zaona 
osoba... bardzo współozująoa mojej tąsknooie... 
Rozumiesz, że nie doradzałaby tego sposobu, 
gdyby był niewłaściwym.

— Zapewne.
— Zasady jej są tak surowe!
— Istotnie — odparła Eleonora miąkko, wstę- 

pująo na schody ganku. — A ch! w salonie zu- 
pałnie ciemno — zawołała na progu — uwa­
żaj, abyś sią nie poślizgnął, albo nie stłukł ja­
kiego wazonu.

— Pozwól mi przyjrzeć sią sobie raz jeszose, 
przy świetle księżyca. Muszą zgromadzić duży 
zapas szcząścia na te dnie samotności.

Ujął ją za rące, stali teraz obok siebie 
w zagłąbieniu okna, przez które ksiąiyc wle­

wał łagodne swe promienie, igrająo w złoci­
stych włosach Eleonory.

Stefan przypatrywał jej sią i znajdował 
ją śliczną; ona uśmiechała sią słodko do 
niego...

Nagle w naohylonej jego postawie, w wy­
razie jego twarzy zdało jej sią, że widzi jakby 
w zwieroiadle Piotra Mage, stojąoego obok 
matki, połączonego z nią w uśoisku namiętnym.

„A więc to jest miłośó“ — pomyślała, i po­
woli, pod wpływem nieprzepartego popędu po­
łożyła rękę na ramieniu Stefana tak, jak to 
widziała ozyniącą matkę i przytuliła się do 
niego... Zdziwiony tą poufałośoią niezwykłą, 
wzburzony dotknięciem gibkiej postaci, objął 
wpół Eleonorę i przycisnął ją do piersi.

— Drogie... drogie dziecię, gdybyś wiedziała, 
jak ty mnie kusisz — szeptał.

Głos jego był zmieniony. Wbrew jakby 
własnej ioh woli, usta ich połąozyły się w 
pierwszym pocałunku.

Trwało to zaledwie mgnienie oka.
— Och! Stefanie! to żle bardzo. Odejdź, 

odejdź zaraz.
On, drżąoy cały, chciał ująć ją znowu w 

objęoia.
— Jedno spojrzenie!... jedno jeszoze, przed 

rozstaniem — błagał.
Zwróciła ku niemu słodką swą, dziacinną 

twarzyczkę, opromienioną blaskiem księżyca, 
zroszoną pierwszemi łzami miłości.

X.
Wieozór ten pozostawił w przedziwnie 

dotychczas czystem sumieniu Eleonory niepo­
kój, który bardzo powoli się uśmierzał przez 
rozumowania, niesformułowane jasno, instynkto­
wne, a podszeptywane przez młodzieńczą, pło­
mienną miłość... Usprawiedliwieniem na wszyst­
ko było jej małżeństwo matki.

Ozyź miłość Stefana nie była dozwoloną, 
legalną? Wiąo ozemuż objawy tego uozuoia 
miałyby być karygodne? Wszak oboje nie ła­
mali poprzysiężouej nikomu wiary; usta ioh 
nie kłamały, ocyste były, tak jak ioh serca.

Eleonora zaohowała w tajemnicy ten 
pierwszy pooałunek, oburzająo sią z góry na 
zarzuty, jakie mogli jej ozynić.

W imią jakiej-że moralnośoi matka robi­
łaby jej wymówki? Czyż i ona także nie ko­
chała ? Była wprawdiie żoną swego ukooha- 
nego, leoz ozemże jest małżeństwo, potąpiane 
przez sumienie, bez błogosławieństwa religij­
nego, bea sakramentu? Prostą gwaranoyą, za­
bezpieczeniem sią od możliwyoh zmian uoeuó, 
kontraktem, łatwym bardzo do obalenia.

Myśli te, nasuwająoe jej sią mimowoli, 
bolały Eleonorą, wyrzucała je sobie gorżko, 
leoz w zranionej jej, zaniedbanej przez wszyst­
kich duszyczce, miłość przemawiała głośniej od 
szaounkn.

Co tydzień widywał* teraz Stefana u ojoa, 
lecz nie znaleźli sią już nigdy sam na sam. 
Unikała tego starannie, zadawalająo sią spoj­
rzeniami, pełnemi ozułośoi, w które młodzienieo 
wlewał wszystko, co ohoiałaby powiedzieć 
Eleonora.

Od owego pierwszego pocałunku, tobnie- 
nie namiątnoioi owionąło duszą Stefana i zmie­
niło idealny, ozysty obarakter jego noznoia.

Postać Eleonory, ukazująca mu sią w ma­
rzeniach, była mniej powiewną, leoz bardziej 
niepokojącą, niź dawniej ; nie mógł zapomnieć, 
że w objąoiaoh jego, z dziecka przeobraziła sią 
w kobietą.

Na poozą!ku września, państwo Mage zro* 
bili projekt spądzenia jesieni we Włoszech, 
nad brzegami jeziora Maggiore.

Podróż ta, którą oznajmiono Elsoiorze ja­
ko miłą niespodzianką, pozbawiła ją jedynej

przyjemnośoi: widywania raz na tydzień Ste­
fana, przy którym zapominała o wszystkiob 
swoich troskach i zgryzotaob. A miała ioh 
wiele; Paweł przyczyniał sią do nich w zna­
cznej mierze.

Nawiązał on był znowu stosunek z Rosą 
Tennys i prowadził życie bnlaszoze; pociągało 
to za sobą wydatki znaozne i stawało sią po­
wodem oząstyoh zatargów z ojcem, bardzo wy­
rozumiałym i pobłażliwym na wybryki mło­
dości, leoz nieubłaganym dla marnotrawstwa.

Kilkakrotnie już kuzynka Anna, posiada­
jąca wiąkszy wpływ na pana Muret, niźli Ele­
onora, stawała w obronie młodzieńca i uśmie­
rzała gniew ojoa.

Zrąozna ta osoba nie pominąła podobnej 
sposobnośoi, aby uzyskać w Pawle ważnego 
sprzymierzeńoa i utrwalić jeszoze swoją wzra- 
stastającą z dniem każdym przewagą.

Nawet pani Muret nie używała nigdy tak 
obszernej w domu swego mąża władzy, agent 
udzielał ją tern łatwiej i ohątniej, że kuzynka 
nie miała prawa nio żądać i była na jego ła- 
soc i niełasce.

"Wstawiając sią za Pawła, Pani de Bour­
dier ozuła dobrze, iż jest miłą zarówno synowi, 
jak ojou. Uważała sobie jednak za obowiązek 
robić Pawłowi napomnienia, któryeb tenże słu­
chał oierpliwie, obcą jej sią wywdziąozyć za 
protekoyą.

— Masz słuszność, kuzynko — powiadał — 
ogólnie biorąo, cnota jest prsymiotem nadzwy­
czaj cennym i... ekonomicznym... Leoz oóż 
ohoesz ? Nie ozują do niej pociągu... każdy ma 
pewne powołanie, mojem jest: trwonić pienią­
dze ojoa, który ich ma za duło i nie wie, oo 
z niemi pooząó. W ten sposób przyczyniam 
•ią do szcząścia ślicznej kobietki, którą kocham, 
a która mnie ubóstwia... I komuż dzieje sią 
przez to krsywda ?

— Tobie, drogi Pawle, w tym związku nie­
godnym, trwonisz bowiem nietylko pieniądze 
ale uozuoie i zdrowie.

— Niegodnym! Dlaczegóż to ? Rosa Tennys 
jest ozarująoą osobą.,, wykształooną... dystyn­
gowaną... i stosunkowo... uozoiwą...

— Tak stosunkowo, i to bardzo nawet.
— Nie mniej uozoiwą od wielu kobiet świa­

towych, droga kuzynko... nie bardziej rozrzu­
tną... a o wiele mniej fałszywą.

— Ależ, mój drogi, moralność...
— Oh! kuzynko, moralność!... Wszak niepo­

dobna traktować tego przedmiotu na seryo.. 
Moralność jest bardzo elastyczną i pobłażliwą... 
Trzeba tylko wejść z nią w układy,.. Nie zmu­
szaj mnie, abym sią oglądał naokoło i przypa­
trywał zbliska tak zwanym stosunkom le­
galnym.

Pani de Bourdier westohnąła.
— Zobaczysz — rzekła — ta dziawozyna 

clą zdradzi, doprowadzi cią do rozpaczy...
— Oh! bynajmniej! Zresztą to moja rzecz. 

Choćbym nawet przeoierpiał, to sią pocieszą 
niebawem. Wezmą laską i kapelusz i odejdą 
bez pożegnania, nie wydawszy przynajmniej 
ani oenta na koszta rozwodu.

Postąpowanie brata, a bardziej jeszcze 
soeptyozne jego poglądy martwiły bardzo Ele­
onorą ; Paweł był cały oddany Rosie, zauiedbu- 
jąo siostrę zupełnie.

Biedne dziewczę szukało pooiechy i osło­
dy w Stefanie, jedynej na świeoie istooie, dla 
której była niezbędną i która ją kochała na- 
dewszystko.

Pobyt na wyspaob Boromejskich wydał 
jej sią dziwnie smutnym, pomimo ozarownega 
jeziora i gór. Oczekiwała z niecierpliwością po­
wrotu do Paryża.

(Ciąg daluay nnHt.-s.pi),

„Jedwab ! lenneber̂ a" tylko prawdziwy, jeżli wprost odemuie sprowi jio n j — czarny, biały i kolorowy od 80 ot. do słr. 11 85 za metr — gładki
w paskaoh, wzoriysty, adamaszki i t. d.

Jedwabne adamaszki od ct. 8 5 — zł 11.80 I Jedwab balowy od ct 6 0 — zł. 1135
Jedwab baatowy na suknią „ zł. 9 .9 0 — zł. 43-25 Jedwab na suknia ślubne „ ct. 85— zł. 11 35
Jedwab Fulard » ct. 6 5 — zł. 3.70 | Jedwab na bluzki „ c t . '6 5 -z ł .  1135
za metr Kastąpnis jedwal> H n a zlln ow y , Meaaallne, Taffet C am elóon , A rm ure S lrene, C rU talllne, Ottom an. Sarah

i t. d, franco i już oclony do domu. Wzory odwrotną pocztą. — Porto listowe 25 h. do Szwajcaryi.
Fabryka jedwabiu „ H e n n e b e r g 6* Z u r y c h .

Z A B A W K I najpiękniejsze baj et znie tanio
poleca magazyn firmy

K A U C Z Y Ń S K I  & O B E R S K I
L W Ó W  ulica Karola Ludwika 7, filia Halicie a 6.

H a n d e l  wi n 1 d e l i k a t e s ó w

Ludwika Juliusza StadtmUłlera
p r z y  p l  M a r v f l< - -u  i m  5 .  ___________ H o t e l  F r a n c u s k i .

poleca Wina szampańskie, Pommery, Yeure, Cliąuot, 
Moet & Chandon, G. H. Mumm & Co i inne.

Lw ow ska fabryka chem iczna „ 
L W Ó W  -  Z A M A R S T Y N Ó

wyrabia i poleca

M ydła toaletowe

T L E H “
W

c-d aajtońzzyah do naj-wykwintniejssyoh ni out tę pojące mydłom sagraniosnym. 
Perfum y S naturalnych wyciągów kwiatowych,
Woda kolońska iwykłtL kwiatowa i angielsko 
P uder „Em ilce" w 6 kolorach,

A  rament kancelaryjny,
Atram ent kolorowy,
F a rb y  do stampili,
Guma do klejenia,
P ły n  do wywabiania plam,

Arodkl opatrunkowe,
Kąpiele z kwasem wąglanym i  la Naoheim 
Kąpiele balsamiozno-borowinowe.

Nabyó można we wszystkich znaczniejszych aptekach, drogu- 
eryach i sklepach galanteryjnych.

- ~ Prospekty i cenniki franco i gratis.

Za bezcen.
1 ssklanka do wody z białe­
go szkła pierwszej sorty 4*/a 
ct. tnsin 54 ct. 1 szklanka 
do wody ■ paseczkiem 6 ot 
tuzin 7i ct. 1 kieliszek do 
wina 12 ot tuzin 1.44 1 kie­
liszek do wódki 10 ot. tuzin 
1.20. 1 talerz porcelanowy
stołowy 12 ot. tuzin 1 44 1 
talerz porcelanowy reserowy 
9 ot. tnsin 1 08 1 filiżanka 
do herbaty malowana w pię­
kny deseń 25 ot tuzin złr. 8. 
1 kompletny zerwis stołowy 
na 6 o»ób malowany w kwia­
ty (28 sztnk złr. 7.50, takie 
i słoconjr po zlr. 10.— i 12.—

sprzedaj*

T A D E U S Z  O K O R N I C K I
magazyn porcelany i szkła we Lwowie, ulica Halicka I. 4.

2lTajle-p■ ze rodzaje

M m  W  «  M 3  a ,  ^  J O L
jako te i  w wielkim wyborze

B i e l i z n ę  s t o ł o w ą
poleca po niskich ceneoh 

H A N D E L

Jana R i e d l a
we Lw owie,

a Na żądanie ponyłam szczegółowe cenniki. -

Otoczona 3. sretrn. meilalai._ _
Pierwsza krajowa

Fabryka organów i harmonii!
M ieczysła w a

Janiszewskiego
Lw Aw . U l. Szpitalna I. 3 6

Po cenach
redakcyjnych ogroszenia do wizyst- 
kich bes wyjątku dzienników,
lw o w skich, krak o w sk ich , 
w arszaw skich, wiedeńskich, 
czeskich, francuskich e ct,
Oiasopism fachowyoh miejscowych, 
zamiejscowych i sagranicinyoh, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenum eratę na 
w szelkie pisma

przyjmuje

Ajencja ilzoiltiw i ogłosić!
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

§  l>rofc?»e c y t a s jc ł* !* .  s

Z w ią ze k  uaucjsjcie lek poleca 
n a u c s jc le lk t  s d o sk o n a łym  
fra n c u s k im , b o ny F o l k i  i  Ntem< 
k l  w  m ie jscu  I n a  w yja sd .

Z gło sze n ia  K lo n o w ic s a  7.

Osoba

Troczyńskiego
F a b ry k a  Lwów, nl Fredry poleoe wy­
borne oakry deserowe nadziewane najla- 
psssmi masami funt 60 ot., czekoladek 
1 złr, karmelków 40, herbatników 80, 
enkierków ozdobnych na drzewko 1 sł.

W yborny miód deserowy kuraoyjny 
po 6 kor. „rarytas" miodoborów po 8 kor. 
6 hal. za 5 klgr. franco. Miód w pla 
strach 1 klg 2 kor. Włazna pasieka. Z» 
blasza-ki swr oam po 60 hal. Broszurki 
o miodzie darmo. K orzenlew lcz ess 
naucz Iwanczany,

W illa  s egrodem urządzona z komfor- 
etn ze wsiystkierci możliwemi wygoda­

mi do sprzedania 12 woleyeb lot. Wia­
domość Biuro Dz:enników Plohna Lwów

Wzorowe umieszczenie
dla uczniów  szkó ł średnich L e ­

nartowicza 12. TabiA ska.
5|agr M io d y! Miód-oatola pszczelny 

5 kg. b aszanko K 6.— Miód itołowy do 
pioia 4-1: tr. gąsiorek K. 5.50. Miód ń la 
Malaga do picia 4-litr. gąziorek K. 6.60. 
Wysyła cały rok za zaliczką wzzystko o 
płatnie: „Eksport Miodu" — Denysów.

Pokój
z  calem  utrzym aniem  dla Jednego 
lub dwóch zam ożn iejszych  Panów  

L en artow icza  fZ . Tnbińska,
Do sąsiedniego domu prseniósł sią 

J a n  W o j t y c h
złotnik, Obecnie
Akademicka 8, Lwów.

Przyjmuje zamówienia na organy nowe, rekon 
strukoyi i st. ojenia Fortepiany i pianina, zkór 

kuje i stroi.
Licsse podsiąkowania tak sa ustawione już or­

gany, jakoteż i za rekonstrukcje. 
Gotowe harm onia są stale na składzie. |

W yborne kaw y CeyloAskie I ln« 
ne po zł. 1*30,1-50,1*90 2, 2*06, 
i 2*10 za kilogram . W ysyłk i w 
w oreczkach 4*/< kllgr. franco 
do katde| m iejscowoecl poczto* 
wej —  poleca Handel Leonarda 
Soleckiego we Lw ow ie, ul. Ba* 

torego 2.

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O
Słynne ze swej dobrcol

Rękawiczki „Diana“
poleoa

F erdynand Giittler
ul. H alicka 20.

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

Już
nadeszły najnowsze wzory do 
malowania, które wypożyczań 

można u

Alojzego Hilbnera
we Lw ow ie, R ynek 38.

Na myszy polne
Trucizny na myszy polne 
G ałki foslarowe 
O w ies stryhninowy, obłuskany, 
Koskol trujący tylko myssy, nic as ko

dliwy, dla innyoh swieriąt, 
Pszenica  strj chninow* 

wyrabia

Lwowska fadr. cheraici ,  „ T l en li

Prsr zamówieniu nalsży dołąosyó pozwo­
lenie władzy polityes.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 X 1  r
W  spraw ach losów prosimy sko­

rzystać s naszyci usług Sprzedajemy la­
sy także na spłaty miesiąosne. La

s lepszego domu, godna zaufania w śre­
dnim wieku poszukuje umieszczenia do 
wyręczania Pani domu, jako towsrzysska 
lub wychowawczyni dzieci. Zgłoazania 

przyjmuje pod literami W . P . C .
Biuro tgfo eeń WPana Sokołowskie­

go Lwów Pasał Hausmana.

W y ro b y  Złote i srsbrne  
Zeg ark i genewskie 

Srabra firmy „OHBIBTOPLB i Ska 
poloca, oraz uzkutaaznia wzzelkia 

reperacja i zamówienia

E. M. BEER
długoletni współpracownik byłej 
firmy J. Ostrowski i J. Strssleoki. 

Lw ów , A kadem icka 4

Zarząd pasiaki

A n t o n i e g o  K r a i O s k i e g o
w  Jeziorzanach obok Czortkow a

wysyła
miód przażny lipcowy wyborny w 5 ki­
lowych blaezankaoh wszystko o płatnie

w csnls 6 kor. 5 0  hal.
Wysyła równi* ż m;ody pitne i miody 
owocowe odssozególnione na kilku wy­
stawach a t o : Borówcsak, Dareniak, Ma­
liniak, Ożyniak, PorsCcsniak, Poziomosak, 
Winogroniak i Wiżniak w 5 kilowych 
blzszznkzeh wzzystko opłatnie po cenzoh 
od O k. 4 0  do O k. 8 0  h. Cenniki 

na żądanie gratis i franco

A.
szwsjosrski# brzytwy z ostrzami 

do zmiany
światowej eławy dla swojej nieprse- 

żcignionsj dobroci, przedniej jskoici
stawione wykupujemy i odstąpujemy j ® ^ B ^ ° p | ł ^ * Ŵ ^ a n c y a ? * ^ i r ą 'o e  aa spłaty. Prosimy zażądać nzssego ka- ,  . *, B w a r a n c y a  j rysiąoe
lendarzyka bankow ego,Tóry ro..|łamyI,ołwltdtCMA- Uw**?6 ^ckładum
bs,płatnie Kupno i sprzedaż efektów i . « >  i J S f m
net. SchO IZ I Chajes Dom bankewyS f» br7k*nt»  A d . A rb e n z  Lozannę 
w. l " o w “  pl Maryacki 2. ^Bsw ^cacya. W . Lwów,, w spr.ed,sży;

1 r J 8. PieUoki główny magasyn Antoniooooooeooeooooooeoa Holski plao Msryaoki.

Do nabycia we w szystkich księgarniach.
L E O P O L D  LITYŃ S K I

„Przemyk austryacki w Galicyi“
odpowiedź SoweJ Pressie".

T r e i ó :  Pierwsrs kroki ku odrc dieniu ekonomiosnemu Olalioyi. — Za­
trwożenie naszyoh najserdaci riejszreh. — Tania fabrykaoya „końca- 
•yj rządowych" dla Galicji. Berlin gra bez opzmiątania martz roz­
biorowy Paliki. —• "Wiedeń wiernie mu sekunduje. — Nieudała kam­
pania z Wągrami i Czechami — Hurra na Galioyą ! — »Nowa Pres­
sa w obronie zagrożonej prtas Galioyą Anstryi. — Jak wygląda stan 
faktyczny t — Patryotysm austryacki w pojęciu nassem a „Nowej 
Preesy". — Niesałatwiony raohnnek przedstawia sią : Niepossmowa- 
nie koustytuoyi. — System germanizaoyjny i tegoż owoce. — W oj­
na czeska — zmarnowanie akonomiosne Galicji i zachwiany stosunek 
z Wągrami. — Dar Mohr hat seins Sohuldgathau ożyli „Los Ton Ga- 
lizien". — Nie umieliśmy korzystać z chwili, która łatwo już nie
powróci. ____  ____

P S *  Cena 5 0  h alerzy. **WV 
Główny skład w  Księgarni Oubrynowlcza I Schmidta we Lwowie.

25°„ TANIEJ Na św. Mikołaja najiłu
Lwów, ulica Halicka 16.

poleca j . R u t k o w s k i  & b . w e s e l y

W yborne lik iery stołowe
jako t o : Chzrtreuse, Benedyktynką, Ourzęao, Warnio wy itd. przysposabia 

sobie każdy tam w najlepszy i najprostszy sposób przez użycie 
Jul. S ch ra d era  patron likierewyoh od Jul. Schrzdzrs w Fuerbach pod

Stuttgartem.
Patrony wystarczające na 21/,  litra likieru kosstują wedle gatunku 80 — 140 
bal. Prospekt wysyła na tądenie główny skład dla Annro-Wągier t W. Maa- 

ger Wiedeń III/8 am Heumarkt 8. — we Lwowie A lo jz y  HObner.

8 6 0 0 0 8 0 8 8 0 0 8 0 1 0 9 0 O 0 0 G 3 @ e @ @

Miastowe Biuro c. i  aostr. Kolei Państwowych
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9,

W yd a je :

B I L E T Y  Z E 8 T A W I A L N E
(Fahrscheinhofty) komblnowane*okrężne (Bundreise) i powrs* 
tne do wszystkioh i za wssystkioh znaczniejszych miejscowości Eu­
ropy z ważnością 4 0 — 6 0  I 8 0  dni i opustem od 12— 38 pro ­

cent od cen normalnyoh.

D o  W i e d n i u  z  w n ż u o t f e i ą  <45 d n i .
Na obecny sezon

poleoa sią sessyty jasdy powrotne z odpowiednim opustem do wszy­
stkioh miejscowości południowych jak :

Biarltz, Fium e (Abbazyl), W enecyl (Lido), Triestu, C a* 
prl, Neapolu, N izzy, F lorencyl, R zym u eto.

Dc Ksrlsbadn, W rooław la , D rezna. L ipska , B erlina, B re­
m y, H am burga, P a ry ża  » ważnośoią 4 6 —60 i 90  dni.

rony Bad*

ta. Islpska
oeoi^ 4 8 —€

B I L E T Y  K A R T O N O W E
e w y k łe  (to wszystkich stacji w k r a ju  i zagranicą.

Sprzedaż wszelkich rozkładów  jazdy i przewodników .
Zamówione bilety na prowinoyę wysyła się aa zaliczką 
poestową lub też za pośredniotwem odnośnej staoyi kolej.

Przy zamówieniu biletu sestawialnego należy nadesłać 4 ko- 
u i podać dsień, od którego bilet ma być ważnym.

e e @ e e e e @ e e @ 0  
O d e z w a .

Upoważniamy WP. St. Sokołowskiego właściciela Ajencyi 
dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9 do zbierania wkła­
dek dla Towarzystwa prywatnego Gimnazyum realnego w Za­
kopanem.

Wkładka wynosi 24 koron rocznie, albo 100 koron je­
dnorazowo lub po 2 korony miesięcznie.

Nim powstanie samoistny Zakład naukowy, poleoamy obecnie 
dla uozniów pensyonaty: „Leliwa" i „Jerzewo“ .

I m i e n i e m  i n ie y a t o r ó w  T o w a r z y s t w a

Prof. Świderski.
Zakopane 31 aiarpnia 1905.

Już nadeszły!
Okładki na Tygodnik illustrowany

i do nabyoia
po 3 k. 20 h. z przesyłką pocztową po 3 k. 60 h.

w Biurze ogłoszeń 
i Ekspedycyi Tygodnika illustrowanego 

we Lwowie Pasaż Hausmana.
Pieniądza najlepiej przesyłać przekazem pocztowem.

isze zabawki
Ceny gnlanteryi anaosai* zniżona.

25° o TANIEJ
R edaktor o^pow iedsia lny  W a d a w  B S a s ł o w s k i . Papier i fabryki Braci Fiałkowskich Z drukarni E. Wmiarrs,


